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„ 
Stan Sredni 

wobec dnia 19 marca 
Rada Zjednoczenia Stanu średniego wy­

dała odezwę do mieszczaństwa polskiego, w 
sprawie uroczystości, związanych z obcho­
dem imienin Pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego. -

W odezwie tej Ra.da Zjednoczenia Stanu 
średniego podkreśla: Tradycja tych obcho­
dów. wiąże się z początkami walk o Niepodle­
głość Ojczyzny. 

W bojach legjonowych stanęli wonczas 
~rzy swoim Wodzu Niezłomnym najlepsi sy­
nowie krajtL 

W chwili obecnej, po 10 latach pracy dla 
Państwa, Twórca Armji Polskiej i Jej Wódz 
Zwycięski, dziś jako Premjer Rządu odwołał 
się do Narodu. 

Potężnym chórem zaufania i jedności od­
powiedziała Polska na zew Marszałka Piłsud 
skieg<>. 

hppoi;iujące zwycięstwo listy Nr. 1 jest 
najlep$zym dowodem. iż Polacy w olbrzy­
miej swojej większości ocenili należycie po­
myślne wyniki pracy Marszałka Piłsudskiego 
nad odbudową . gospodarczą kraju i stworze­
niem z Polski - Wielkiego Mocarstwa na 
Wschodzie Europy, · 

W dniacp więc 18 i 19 marca, gdy cały 
aaród składać będzie wyrazy hołdu i czci .po. 
winnej swemu Wodzowi, nie może zbrakn4ć 
przy tej manifestacji narodowej i przedstawi-
cieli Stanu $redniego. -

· Niewątpliwie mieszczaństwo polskie w ca­
łej Rzeczypospolitej godnie odpowie na to 
wezwanie. swoj~j reprezentacji. naczelnej i. ży­
wy weźmie udział we wszystkich akademiach 
i obchodach uroczystych urządzanych na 
cześć Wielkiego Budowniczego Polski, Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 

Wyrok na zabójców 
brata gen. Balachowicza 

Sekretariat czynny od godz. 3-6 po południu. - • 

Polska ostoją chrześcijaństwa 
Ojaiea Święty ,Pius XI o swe/ miłości ku Polsce 

Przyjazd nowego Nuncjusza Pap eskiego Msgr • .Maraggi do Polski 

Przy1azd na ziemię polską 
KATOWICE, 14.3 (AW) Dziś rano przy­

był do Polski Nuncjusz Papieski monsignore 
Marm.aggi. W Dziedzicach Nuncjusza witali 
przedstawiciele duchowieństwa djecezji ślą­
ski.ej z generalnym wikatjuszem ks. K_asperli­
kiem na czele. Po krótkim posiłku w Dzie­
dzicach Nuncjusz udał się do Katowic. Na 
dworcu w Katowicach ks. Nuncjusza witał w 
imieniu W'ojewody śląskiego p. Przybyłowicz. 
Po krótkim postoju w Katowicach ks. Nun­
cjusz udał się w dalszą cl.Togę do W us:z:awy. 

Pierwsze bloguslawledstwo 
KATOWICE, 14.3 (AW). Ks. Nuncjusz 

M.annaggi udzielił przedstawicielowi Agencji 
Wschodniej, kf,órego .pr.zyjął w swoim wago-

nie między Dziedzicami a Katowicami nastę­
pującego wywiadu: 

„Korzystam ze sposobności, aby w pier­
wszej chwili, w której stanąłem na tej ziemi 
błogosławionej, przesłać serdeczne pozdro­
wienia całej ludności Rzeczypospolitej, jej za­
cnemu duchowieństwu, a przedewszystkiem 
tym, którzy reprezentują wysoki autorytet 
porządku w tym kraju. Jest to pierwszy akt 
spełnienia mej misji, że przynoszę temu lu­
dowi, w którego tradycji leży zacność i reli­
gijność błogosławieństwo i słowo Ojca świę­
tego, Ojca wspólnego wszystkich wiernych 
świata. Na ostatniej audjencji przed mym 
wyjazdem rzekł mi dosłownie: „Kochaj Pol­
skę, jak swoją własną ojczyznę. Jest to oj­
czyzna, którą obecnie sam Bóg Ci wyznaczył 
za pośrednictwem swego wikarjusza na ziemi. 
Kochaj ją tak, jak Myśmy ją kochali", 

Pierwsze wrażenie, jakie odniosłem z po-

· K1\leksi1nder· Skrzyński arbitrem 
między Chile a Peru 

· .Marszałek Piłsudski wyraził zgodę na przyjęcie tej misji 
przez p. Skrzyńskiego 

WARSZAWA, 14.3. (Tel. wł. Hasła Łódz czem ze swej strony p. Skrzyński propozcję 
kiego). Z kół miarodajni•ch dowiadujemy się. tę przyjął. 

Już przed kilku tygodniami poseł amerykań- P. Skrzyński udaje się do Ameryki w naj-
ski w Warszawie p. Stetson, zawiadomił mini bliższym czasie. 
stra spraw zagranicznych p. Zaleskiego i p. Jak wiadomo, rząd Stanów Zjednoczonych 

bytu w Polsce, przekonało mnie, że znajduje 
się w pośród narodu, którego serce jest 
wspólne z mojem, narodu, który odziedziczył 
wzniosłe zasady i uczucia zapewniające nie­
iylko saacune.s: i podz'.. w, lecz także miłość i 
sympatję. Od tej chwili wszystkie me siły i 
wszystkie me uczucia oddaję na usługi Pol­
ski.-

Wyznając to, działam tylko zgodnie z wy. 
sokiem pojęeiem o mem posłannictwie paster 
skiem, lecz także s~łniam właściwe zadanie 
dyplomaty, gdyż dyplomata aby dobrze wy­
pełniał swe obowiązki, powinien przedewszy­
stkiem kochać swą misję, aby przez to sta­
rać -Się zrozumieć i cenić uczucia i dążności 
narodu, pośród którego pracuje. 

żywię największe zaufanie w Opatrzność 
Boską, w . opiekę Najświętszej Marji Panny i 
świętych Polski, że uda mi się podołać myro 
nowym obowiązkom. 

Wierzę także, iż mogę liczyć na sympatję 
"'i~lki rozum polityczny tych, którzy kieru­

ją losami państwa, 
Upoważniam Pana ogłosić wszystko to, co 

powiedziałem. Dodaję jeszcze tysiączne po­
zdrowienia całemu ludowi Rzeczypospolitej 
bez żadnej różnicy, ani stanu, ani warstw spo 
łecznych. 

Przedewszystkiem pamiętam jednak o za· 
cnych i dzielnych robo1nikach oraz drogiej 
młodzieży, którzy byli zawsze najwyższem U• 
miłowaniem mego życia kapłańskiego. Niecb 
żyje Polska odrodzona!" 

Powitanie w stolicy 
BIAŁYSTOK, 14.3. (AW}. W dniu dzi- Skrzyńskiego o treści pisma, jakie otrzymał był upoważniony przez przedstawicieli rzą- WARSZAWA, 14.3 (PAT) . Punktualnie 

siejszym w miejscowym sądzie okręgowym od sekretarza stanu Kelfoga. dów Chlie i Peru do desygnowania arbitra, o godzinie 15.27 pociągiem z Krakowa przy­
padł wyrok na zabójców brata słynnego gene W piśmie tem p. Kellog zawiadamia po-- któryby rozstrzygnął zatarg między temi pań był tu J. E. ks. nuncj usz monsignor Marmag-
ra.ła_ Ba!acho~~a, który został zamordowa- sła Stetsona o decyzji rządu amerykaóskiego stwami. Bbi:.l~~warzystwie audytora nuncjatury ks. 
ny w BtałoWJezy w r. 1?25· . powierzenia stanowiska arbitra p. Skrzyńskie Rząd amerykański, przestrze6aJ'ący dotych W oczekiwaniu przybycia Dosto1'ne60 Go-

Mocą wyroku skazani zostali: Aleksander I 5 
s; 

Bajko na karę śmierci, zaś Bartosiak, Arci- mu. . . . . czas. zwyczaju powierzania stanowiska arbi- ścia na peronie dworca zebrali się liczni 
szewski i Wilszczuk na bezterminowe ciężkie Premier Marsz. Piłsudski wyraził swą zgo trów obywatelom amerykańskim, tym razem przedstawiciele duchowieństwa i władz . dele 
więzienie. dę na propozycję rządu amerykańskiego, po- powierzył to stanowisko europejczykowi. gacje związków i bractw religijnych ze sztan-

darami oraz młodzieży z orkiestrą Zakładł· 
Jest to pierwszy wypadek powierzenia Salezjanów im ks, Siemca. 

.Dalsze. ares.ztowania · w ,,Orbisie" 
Dwoie wspólwlaścicieli znalazło się za kratą 

przez rząd Stanów Zjednoczonych tak odpo- Pociąg z przybyłem ks nuncjuszem Mar­
wiedzialnego stanowiska dyplomacie starego maggi wjechał na peron przy dźwiękach bym 
kontynentu. nu papieskiego. Dostojnego Gościa powitali 

Powierzenie tego stanowiska p. Skrzyiiskie J. E. ks. kardynał Ka .• owski, ks. arcybiskup 
Ga.li i ks. arcybiskup Ropp oraz sekretarz nun 

LWóW, 14.3 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 
Afera „Orbisu" wykryta przez Nadzwycza.j-
11ą komisję do walki z nadużyciami zatacza 
coraz szersze kręgi. 

We Lwowie na zlecenie komisji areszto­
wano wczoraj dwoje współwłaścicieli „Orbi­
su", p. Matog-ową Helenę i Kuśmirskiego 
Zdzisława. 

"Orbis" przetrzymywał swny uzyskane ze 
sprzedaży bpetów kolejowych i obracał je 
na zgoła inne cele .. Według proworycznych 
obliczeń, zadłużenie • „Orbisu" .z tego tytułu 
wynosi około .półtora miłjona zfotych„ 

Dla dokładnego oblkzenia szkód wyje­
chał wczoraj da Lwowa z ramienia komisji 
nadzwyczajnej specjalny ekspert buchalteryj· 
ny p. Franciszek Machowi.cz, urzędnik Banku 
Polskiego. P. Machowicz dodanych ma do 
S E±W.& *WM 
,_ __ 

Generał podpalaczem 
PARYŻ, 14.3 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 

Policja aresztowała wczoraj gen. Eilof, b. 
głównodowodzącego wojsk syryjsko-chaldei· 
skich i delegata Ligi Narodów dla Sytji. 

Aresztowanie nastąpiło pod zarzutem pod­
palenia z zemsty fabryki swego wroga. 

mu należy uznać za osobisty jego sukces. cjatury ks. Colli na czele licznie zeb:anego 

pomocy szereg zaprzysiężonych buchalterów 
lwowskich i wespół z nimi ma zba<lać księgi 
„Orbisu". 

P. Skrzyński, jak wiadomo, w kołach poli duchowieństwa, prezes Fundacji Ojca świę­
tycznych Stanów Zjednoczonych cieszy się tego gen. Konarzewski, podsekretarz stanu 
wielkim autorytetem. . M. S. Wojsk., protokół dyplomatyczny Miru 

sterstwa Spraw Zagranicznych z szefem Prze 
ździeckim, komisaJ!:z Rządu na Iń. st. W arsza­
wę Jaroszewicz, przedstawiciel Ministerstwa 
W. R. i O. P. Głowacki, z korpusu dyploma­
tycznego zaś poseł C,zechosłowacji Girsa oraz 
sekretarz ambasady francuskiej. 
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przyczem ministrowie Cham 
berl11ln I Brland złozyll 

powinszowania kierowm"owl eksoedycll filmowej .Changa• 
majorowi M. C. Cooperowi. 

Glosy prasy o filmie „Ch11ng": 
.Die Welt am ł\bend•: Nieporównane arcydzieło, 

jakle powstaje rei na kllkadzies:11t lat, 
• Neue Ber1lner 12 Uhr-Ze1tung•: Potęzny film, wspa· 

nlały pomnik ku wiecznej chwale ludzkości. 
.New-York Herald": Takiego filmu jak .Chang• 

dotyc:nc:zas nigdy nie widzieliśmy I nieprędko zobaczymy . 
Lec:z wszysc:y zawsze o nim ~amlętać będziemy. 

• Temps"i My, Francuzi, rzadko się iachwycamy. 
Tem większa jest wartość arc:ydzleła „Cheng", ie wszysc:y 
Jesteśmy od premjery olśnieni I wzruszeni Jego potęgą. 

• Times": Czegoś po.:1obne90 świat jeszcze nie widział. 
.chang• jest najwlększ• chlubą nauki, kultuty I sztukL ..I 

.___ -- ---.~-....:...__ ---- _...___._:.=::::=.._--

iPo wyjściu z wagonu J. E. ks, msgr. Mar· 
maggiego jedna z uczenie w imieniu młodzie 
ży wręczyła nuncjuszowi wiązankę kwiatów. 
poczem w salonie recepcyjnym dworca głó· 
wnego, przybranego fla„ami o barwach papie 
skich i polskich odbyło się powitanie przyby­
łego Dostojnika Kościoła przez poszczegól· 
nych przedstawicieli. 

Następnie do zebranych przemówił ks • 
nuncjusz msgr. Marmaggi, dziękując w krót­
kich i serdecznych słowach za przyjęcie, ja· 
kiego doznał i udzielając obecnym błogosła· 
wieństwa w imiemu Ojca świętego. 

Przemówienie swe nuncjusz zakończył sło 
wami: ,,Niech żyje odrodzona Polska". 

Wśród serdecznych owacyj i okrzyków, 
wznoszonych na cześć Nuncjusza msgr. Mar­
maggi odjechał z dworca głównego ~o ~uu­
cjatury • 



Sit. 2 

A w ko. e wrze„. 
Pod wpływem zabiegów o konsolidację 

wewnętrznych zdrowyc!l sił społecznych i 
zaprzęgania ich do pracy pa1istwowo-twór­
czej - stosunkowo niewiele uwagi poświę­
caliśmy naogćł temu, co się działo w ostat­
nich czasach i iak się życie układa za grani­
cami Rzeczypospolitej, choćby u naszych są­
siadów. 

W dzisiejszym artykuk zamierzamy roz­
patrzeć zjawiska życia politycznego Rosji So­
wieckiej. W ostatnich bowiem tygodniach 
doi{C' -.i, v - 'nrLir:?c ,.,. :~ohr2żenia 
i zmiany w poglądach rządowych szczytów 
partji komunistycznej, które mogą w konse­
kwencji swojej mieć doniosłe znaczenie w u­
kładz1e stosunków międzynarodowych, a w 
każdym razie wywrzeć wpływ bezpośredni 
na s' osunki polsko-sowieckie, a nawet.„ 

Nie bawmy się jednak w proroctwa, lecz 
ustalmy faHy i z iska. 

Zasadniczo zb. mało interc:;uj~my się w 
Polsce tern, co się dzieje w Rosji Sowieckiej 
i jakie tam dokonują się przeobrażenia my­
ślowe i ideowe zarówno w sferach rządo­
wych, jako też i wśród szerokich mas. Może 
ktoś na ten zarzut odpowie, że mamy dość 
kłopotów w Ojczyźnie, ale taki pogląd nie 
będzie uzasadniony, gdyż przecież Polska jest 
bezpośrednią sąsiadką Rosji Sowieckiej, a 
granica jej wspólna bk~gnie na przestrzeni 
przeszło tysiąca kilometrów! 

Układ więc stosunków u naszego sąsiada 
wscbodr iego i jego ży e wewn!(irzno-polity­
czn~ powinno nas ogromnie interesować, 
tymbard:>.iej, że pawi niśmy w sobie wyrobić 
prężność i go~cwcść op< u przeciw:rn zaku­
som woju1ą~ej dy'.d:i.tury krwawycn ::arów, 
dążących do wywołania powszechnej rewo­
lucji i ujarzmienia siłą i terorern opornych 
ludów. 

Niemałą sensacją dla cał~go świata była 
walka obecnych władców kremlińskich 
(Kremlin - siedziba rządu moskiewskie~o) ż 
opozycją, powstałą w łonie nietylko już sa­
mej partji komunistycznej ale wśród szczytów 
tejże partji, należących, jak wiadomo, do pia­
stunów zbiorowej władzy naczelnej w Rosji 
Sowieckiej. 

O cóż to chodziło tej opozycji? Na czem 
polegał ostry konflikt, który doprowadził aż 
do zastosowania siły i teroru wobec zasłużo­
nych towarzyszów partyjnych, jak Trockie­
go, Zinowjewa, Radka, Kamieniewa i w. in.? 

Coprawda, wyjaśniliśmy j11 • na tern miej­
scu w czasie właściwym przyczyny i genezę 
tego konfliktu, w tej chwili przypomnimy tyl­
ko, że konflikt wśród szczytów rosyjskiej par 
tji komunistycznej wynikł na punkcie zapa­
trywania na sytuację obecną zarówno stosun 
~ó'Y wewnętrznych w Rosji Sowieckiej, jak 
i m1~dzynarodowych, i sposobu zdyskontowa­
nia obecnego układu sił społecznych w pań­
stwach zachodnio-europejskich. 

. Trocki i cały jego obóz - tak bezwzględ­
rue p~traktowany przez partję rządzącą -
'itanęlt na tern stanowisku, że panujący dziś 
w Rosji Sowieckiej system ·komunistyczny po 
winien być pogiębiony i zaostrzony w duchu 
czystego socjalizmu, a następnie, 10• ~raJąc 
się na umocnieniu panowania teoc svstemu 
na olbrzymich obszarach Rosji Sowieckiej, 
władza sowiecka powinna w myśl przesłanek 
ideowych wystąpić energicznie i czynnie ce­
lem podsycenia przeciwności klasowych w 
społec~eń~twa;h krajów kapitalistycznych, 
pogłęb1ema mezadowolenia powszechnego, 
wywołanego skutkami długoletniej wojny, a 
to wszyst~o dla pr~.yśpieszenia wybuchu po­
wsze~hneJ rewoluci1, czym podważyłoby się 
panuiący obecnie system kapitalistyczny z 
początku na Zachodzie Europy, a następnie 
łuny pożaru zabarwiłyb-y i niebo innych kra­
jów.„ Tak chciał i do tego dążył bezwzględ-

5-ty ZIEŃ 
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Hołd dla Wielkiego Patrjoty 
.f' 

rs I 

Co pisał R Dmo ski o ś. p. J nie Popławskim. Kobiety o M rsz. Piłsudskim. 
Ostatnie chwile p. Julji Sikorskiej. Marszałek Piłsudski o kobietach. 

uczciwe serca garną się do Na.\większego PolakH. 
W zystkie 

Trudno o dokument bardziej wzruszający soby Marszałka Józefa Piłsudskiego staje 
swoją szczerością i siłą przekonania, niż list się niezawodną miarą patrjotyzmu i wartości 
Czcigodnej Pani Janowej Pop1awskiej. moralnej ludzi i stronnictw. 

Trzeba niezwykłej tępoty umysłu i bez- Uderza nuę zwiaszcza mezwykle głęboki i 
wrażliwości duszy, ażeby nie odczuć w sło· trafny sąd wielu kobiet o Piłsudskim, nie­
wach tego listu głębi szczerego przekonania i zmiernie subtelne odczucie jego roli i znacze­
najżywszej troski o jutro Polski ze strony tej nia w życiu narodu. Zdarzało mi się spoty­
„która wszystkie ideały, pragnienia i ukocha· kać kobiety, których całe męskie otoczenie 
nia Jana Popławskiego ma najgłębiej w sercu oddycha względem Piłsudskiego tępą niena­
wyryte, bo była mu najbliższym i najwierniej wiścią zadowolonych z siebie filistrów, a tym 
szym towarzyszem pracy". czasem one zachowały dlań szczere uznanie i 

Tymczasem pewien organ prasowy nie za- podziw. 
wahał się potraktować listu Pani Popławskiej Gdym czytał piękny list p. Janowej Po· 
wypływającego z najbardziej patrjotycznych pławskiej, przypominało mi się to, com sły­
pobudek, jako „nadużycie imienia, które czdą szał o ostatnich chwilach życia ś. p. Julji Si-
otaczać powinna". korskiej. 

Tak łatwo, niclrasobliwie przechodzi się Pamiętałem dobrze Jej niepospolity ro-
koło testamentowych słów żony i najwierniej zum, takt, powagę i uprzejmość jeszcze z 
szego towarzysza pracy tego człowieka, o któ tych czasów, gdym jako uczeń gimnazjalny 
rym R. D:nowski przed sześciu laty tak pisał: przykładał się w miarę mych sił i zdolności 
„Co do mnie, tom n:e spotka.:. w życiu czło- do pracy oswiatowej. Ta zasłużona działacz­
\"le'. a, który0y tak potężnie Polskę kochał, ka oświatowa swemi sympatiami i podądami 
1a 1 Pop~aws.o. Aie jest w tej pamięci rzecz pol:tycznemi była podówczas związana z tym 
w1ększ::, jest świado:mosć, że w każdym z nas odłamem politycznie myślącego społeczeń­
to, co jest najlepszego w zakres.e myśli pol- stwa, do lttórego zwraca się dzisiaj z apelem 
skiej, myśli polit~cznej, wyrosło z ziaren jako do pr:.i:yjaciół Jej męża, pani Janowa Po 
przez Popławskiego zasianych„. Ci, którzy pławska. 
dziś w niepodległej już Polsce, będącej w P. J. Popławska kończy swój list temi sło­
wielkiej części owocem pracy tego człowieka, wy: ,,Jestem już słaba i nie mogę dopomóc Ci 
przygotowują się do działalności politycznej w pnlcy, Czcigodny Marszałku, lecz duchem 
winni poznać i zrozumieć tę postać, wmyślić stoję przy Tobie". Wiem też od naocznego 
w dzieło tego człowieka, a będą lepiej rozu- świadka, że ś. p. Julja Sikorska ostatnie swe 
mieli swe obowiązki i swe zadania względem myśli przed śmiercią skierowała do osoby J. 
Ojczyzny". Piłsudskiego. Poprosiła o podanie Jej portre 

Okazuje się jednak, że nawet żonie człc- tu Marszałka, wpatrywała się weń błogosła­
wieka tej miary i zasługi nie wolno napisać wiącym wzrokiem, a następnie przeżegnała je 
tego, co czuje i myśli, nie woln<> „w głębokim go wizerunek. 
hołdzie i czci pochylić swej białej głowy Cały ten związek moralny pomiędzy J. 
przed Wielkim Patrjotą, czystym jak Iza Piłsudskim a wzniośle i patrjotycznie czujące 
Człowiekiem, przed Józefem Pilsadskim''! mi sercami kobiecemi, o jakim świadczą przy 

Nie wolno bez narażenia się na brutalne toczone fakty, nie jest godny zastanowienia?! 
obelgi ze strony nieprzeiednanych, zaciekłych To też niejednokrotnie zastanawiałem się nad 
i mściwych cenzorów partyjnych, uzurpują- faktami tego rodzaju, a mam 1ch w pamięci 
l:ych sobie prawo zaglądania swą brudną my- długi szereg. 
ślą do serc i sumień ludzkich. Starałem się wytłumaczyć s.lbie tę wielką 

A tymczasem dla człowieka bezstronne- wrażliwość psychiki kobiecej na moralny u­
go szczery i głębóki. list pani J. Popławskiej rok, bijący od osoby Piłsudsb~go, oraz usiło­
wyrasta do znaczema dokumentu czasu. wałem pojąć większe częstokroć u kobiet niż 

Pilnie obserwując nasze społeczeństwo, ł u mężczyzn zrozumienie dla najgłębszego sen 
doszedłem do przekonania, że stosunek do o- su i znaczenia Jego. wystąpień ~ działań. 

ew :ew•mrwwwm 

ny i nieustępliwy, sz~winistyczny skrajny 
umysł Trockiego i jego grupy. 

Na odmiennem nieco stailówisku stanęli: 
Kalinin, murarz z zawodu, przewodniczący 
wszechrosyjskiego kom~etu wykonawczego 
Rad delegatów robotniczych, włościaf1skich, 
żołnierskich i kozackich, czyli prezydent Ro­
sji Sowieckiej1 i Stalia, gruzin z pochodzenia, 
przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych, 
czyli inaczej premjer rządu sowieckiego, oraz 
znakomita większość zarówno 11szctytów" 
partji komunistycznej, jako też i „dołów". 

Pognębiciele wojującego komunizmu Troc 
kiego i trockistów, przebywających obecnie 
na rekolekcjach w różnych miejscowościach 
wygnania na Syberji, uważają, że dla ostate­
cznego zwycięstwa realizowanej mieczem i 
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Po swoicmu tłumaczyłem sobie to zjawi­
sko tern, że kobiety bliżej, a1ż my, stoią do 
powagi i prawdy życia, że uczu..:1a kob1ec~ 
są wskute!{ tego bardziej subtelnP. 1 tr~aie. 
Istoty, które noszą mołde życie w sobie, kt..). 
re następnie pielęgnują nowonarodzone ży­
cie, odczuwaią i dostrzegają „~.raW)' ludzkie 
)d „;.rony pd:iei taiemnic, trosk i od:Jowie-
dzia1ności -

Stąd płynie ich naturalna skłonność do 
błogosławienia każdego czynnika, który two­
rzy i wzmaga dodatme siły życia, a przez to 
czyni je bardziej pewnem, l·atwem i uporząd­
kowanem. 

W J. Piłsudskim kobiety intuicyjnie od­
czuwają tę błogosławioną siłę, ktora do chao­
su stosunków powojennych, pełnego zgrzy­
tów i rozdźwięków, wprowadza ład i te nowe 
wartości moralne, które zadecydują o dos~o­
nalszej form1e stosunków społecznych i o 
szczęściu przyszłych pokoleń. 

Oprócz tego momentu na stosunek kobiet 
do J Piłsuds"iego wpływają te liczne w Je­
go przem0wie111ach zwroLy i pow1edzema, w 
których odzwierciadlają się Jego mezwykle 
szczytne pojęcia o rodzime, tradycji rodzin­
nej, o dzieciach i kobietach. Są to zwroty tak 
piękne, tyle zawierające mądrości i poezji ży 
cia, że czar ich przenika i wzrusza każde 
wzniośle czujące serce, tęskniące do piękna., 
prawdy i bardziej szlachetnego tonu w na,.. 
szem życiu zbiorowem. 

Oto k±lka takich wypowiedzeń się J. pjł.; 
sudskiego: 

„A cóż mowić o kobłeta<:h? Nie czekam w 
tym wypadku uśmieszków, świadczących o 
brudzie duszy . .Mówię o kobiecie, jako o pię­
knie życia. Mówię o kobiecie, jako o istocie. 
która daje często lepsze, szlachetniejsze po­
budki, która daje radość życia mężczyźnie. 
Pierwsze poszły za nami kobiety. Kobiety od 
czuły silnie piękno życia, odczuły tę przekorę 
legunową, która szła wbrew całemu światu, 
która szła przebojem, przeciw własnemu spo­
łeczeństwu, żądając od niego, jeżeli nie uzna 
nia, to szacunku dla polskiego żołnierza. 
W ślad za nami, trop w trop za naszym żołnie 
rzem idą kobiety, oczarowane pięknem duszy, 
pięknem wartości moralnej, którąśmy z sie­
bie wydobyli" „. 

„Im bardziej (ż.ołnierz) jest skazany na te 
dorywcze uściski, spotkanej gdzieś w kącie 
kobiety, tem bardziej rodzi się w nim tęskno­
ta za uśmiechem szczęścia, które niesie życie 
rodzinne. Radość i uśmiechy życia rodzinn.ego 
radość i uśmiech dziecka tak go rozczulają. 
że wszystkim paniom radziłbym wychodzić 
zamąż za dobrego żołnierza, gdyż jest prawie 
pewne, że można nad nim panować jednym~ 
śmiechem." 

Przemawiając w Wilnie 20 kwietnia 1922 
roku, J. Piłsudski temi słowy zakończył swo­
je przemówienie: 

„Jestem jak dziecko na imieninach swo;e; 
drogiej matki. Bezkrytyczne oko dziecka za­
chwycone matką nie patrzy i nie pyta, jakie 
sq szatki na jej ciele, czy jest brzydka, czy 
ładna dla kogo innego; jest i pozostaje dla 
oka dziecka czemś pięknem i cudownem, a w 
dzień jej imienin wzruszone serce bije rado­
śnie. Więc jak to dziecko wzruszone do głębi 
wołam: „Niech żyje Wilno/'' 

V kl. Loterii Państwowe; 

ogmem Hl.el k01nurustycznego „uszczęśliwie­
nia" świata należy: 1) pogłębić ustrój socjali­
styczny w samej Rosji Sowieckiej, 2) utrwalić 
jego panowanie, 3) zaprowadzić normalne sto 
sunki wewnętrzne, 4) wychować młodsze po­
kolenie w duchu i warunkach nowego ustro­
ju, 5) wyplenić wszelkie pozostałości przeja­
wów ustroju kapitalistycznego, jednem sło­
wem, 6) przeistoczyć dzisiejszą sytuację Ro­
sji Sowieckiej z „wyspy ustroju socjalistycz­
nego" na morzu kapitalistycznem na opokę 
„niewzruszoną", jako twierdzę, o której mu­
ry mogłyby się rozbić i stępić wszelkie zaku­
sy. Dopi·ero wówczas, gdy się tak ugruntuje 
zarówno ustrój socjalistyczny, jak i władza i 
jego siła, i, gdy umysł i serce obywatela „ra­
ju" sowieckiego, przeobrazi się zasadniczo i 
stanie na „wyższym" poziomie od obywatela 
państwa kapitalistycznego, dopiero wówczas, 
- zdaniem dzisiejszych władców kremliń­
skich, zagrożony w swoich podstawach sy• 
stem rządów państw kapitalistycznych zwró­
ci się z całą potęgą swoją matetjalną przeciw­
ko Rosji Sowieckiej. 

iPowyżej przytoczone zdania z przemówień 
J. Piłsudskiego tłumaczą nam wiele z tego u­
roku, jaki roztacza dookoła siebie imię naj· 
większego Polaka naszych czasów. 

Zł. SO.OOO 16957. 
Zł. 3.000 na Nr. Nr.: 13433, 38435 55928 

74370, 77857, f ' I 

Zł. 2.0GO na Nr. Nr.: 7567, 20876, 25579, 
313'/ó, ..,9237, 63597, 72812, 89892, 101588 
103967. ' 

Zł. 1.0UO na Nr. Nr.: 41971, 48323 92206 
96LJ:>, 113742. ' ' 

Zł. 600 na Nr. Nr.: 3571, 11021, 15277, 
21112, 22818, 22966, 31573, 42450, 42593, 
57347 79811 81379 8273G 82772 85483 91978 
92204 96144 110414 112658 113284 117934 
'1.29716. 

Zł. 500 na Nr. Nr.: 4254 5885 6111 22144 
27184 32080 35850 39739 44409 48354 51579 
52059 52883 68828 84373 85608 87317 88526 
g9534 90073 90347 101207 112658 119044 
121137 121453 126668 128831 129127. 

Zł. 400 na Nr. Nr.: 102 527 764 2072 2409 
3856 5370 6129 8958 9404 9746 9854 11866 
12651 12805 12906 12941 13987 14122 15451 

17609 19425 19687 20927 21003 21486 22817 
22946 24538 24633 24639 25139 25218 26002 
26240 30167 30863 31285 32028 32596 32764 
33887 33978 34870 35008 35651 37531 39209 
39476 39604 39844 40008 40490 41372 43558 
44480 44809 412~3 48186 49487 49980 50109 
50847 51744 52910 54182 54280 55457 58625 
59051 61881 62545 62b-03 62998 63758 63875 
64621 66614 66867 70571 7063~ J018J 71610 
71987 72242 73120 76738 79485 81973 82416 
83564 83590 83956 84415 84428 84755 85545 
87417 87886 89904 91200 92410 93720 95080 
95410 96700 97547 97627 97750 98505 99107 
99332 103304 105385 105735 106432 106680 
106756 10732 107%8 108184 108520 108876 
109092 109644 110999 111550 112889 113361 

. 116920 11699~ 117070 117107 118180 119272 
119506 120352 120485 121123 121297 122498 
123957 125376 126784 127892 128059 128567 
129022 129910. 

I stanie się wielka i doniosła rzecz dla 
Rosji Sowieckiej: nie ona wystąpi zaczepnie 
przeciwko ludom krajów kapitalistycznych, 
lecz rządy tych krajów poprowadzą te ludy 
na wojnę „świętą i krwawą" przeciwko niej, 
a której wypadnie więc rola o wiele zaszczyt 
niejsza, bo rola obrońcy, a nie najeźdźcy. 

A wówczas, niewątpliwie, będzie musiała 
wybuchnąć powszechna rewolucja, jak twier­
dzą i marzą krwawi carowie kremlińscy. 

Ot, te odmienne stanowiska wywołały 
konflikt i w rezultacie jako zwycięscy z tego 
sporu, może nawet i chwilowymi tylko, wy­
szli Stalin i stalinowcy. 

· Aliści już w tei chwili sytuacja ich nieco 
się odmieniła, a to z przyczyny, którą sami 
stworzyli. I właśnie te nowe zjawisko może 
nas, Polaków, zainteresować bezpośrednio, 
ale o tem w następnym artykule. 

Stanisław Tan!owski. 

Garną się więc ku Niemu wszystkie szla­
chetne i wzniosłe serca, wszystkie czyste i 
świetlane dusze. 

I tylko „zapluty, potworny karzeł, wylę• 
gły z bagien rodzimych" może doszukiwać się 
odstępstwa i zdrady w przejawach miłości, 
czci i uwielbienia dla wielkiej postaci J. Pił· 
sudskiego. 

wre 

Antoni Anusz. 

9' A 

cech Mistrzów Rzeźniczych 
w Łodzi 

zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

i rekłl!mowych, winni się zgłc.szać do 
seki etarjatu Cechu, ul. Kopernika 4$. 
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Różne wiadomości-

PRZYJAZD BISKUPA KANADYJSKIE­
GO DO POLSKI. Ks. Biskup Prudhome z 
\Prince Albert w Kanadzie , „,yjechał w począt 
kach lutego na czele pielgrzymki francusko­
kanadyjskiej do Ziemi św. Ks. Biskup, będąc 
szczerym przyjacielem Polaków, pragnie bli­
żej zapozna.ć się ze stos'1nkami i życiem u nas 
ma przybyć do Polski i odwiedzić Kraków, 
Poznań, Warszawę, Częstochowę oraz Lwów. 

śWJĘTO MATKL. Rada Narodowa Polek 
w wyKonamu uchwały powziętej przez Wal­
ne Zebranie dnia 19-go lutego 1927 r., prowa­
dzi prace przygotowawcze celem wprowadze 
nia w Polsce już w roku bieżącym, obchodu 
Swi~ta Matki. 

Obchód ten, mający na celu podniesienie 
w społeczeństwie autorytetu rodziny, już od 
szeregu lat jest świętem narodowem w Ame­
ryce i niektórych krajach Europy. Program 
obchodu oraz skład komitetu będą ogłoszo­
ne niebawem. 

SPRAWA ORGANIZACJI GIEŁDY MIĘ· 
SNEJ. Do komitetu organizacyjnego giełdy 
mlęsnej wpłynęło pismo Min. Rolnictwa, w 
którem jest mowa o reprezentacji w zarzą­
dzie giełdy mięsnej delegatów organizacyj 
producentów i konsumentów Min. Rolnictwa 
uważa za konieczne porozumienie się w tej 
sprawie z przedstawicielami organizacyj rolni 
czych. Komitet organizacyjny giełdy mięsnej 
ze swej strony zaznacza, że sprawa porozµ­
nuenia się ·kupców mięsnych i zrzeszeń rzeźni 
czych z przedstawicielstwem rolnictwa nie na 
trafia na żadne trudności. 

KURSY PIEKARSKIE i MŁYNARSKIE. 
W myśl wytycznych, nakreślonych przez ko­
misję ankietową, co do konieczności zorga­
nizowania dokształcających kursó_w zawo­
dowych dla pracowników w przemyśle pie­
karskim i młynarskim, M. S. W. zwoła w naj­
bliższym czasie szereg konferencyj w sprawie 
opracowania planu powyższych kursów. 

W pierwszym rzędzie zostanie zrealizo­
wana idea utworzenia kursów zawodowych 
dla pracowników piekarskich z początkiem 
nowego roku szkolnego. Kursy te zostaną 
założone w ważniejszych ośrodkach konsu.m­
cyjnych. 

WOJEWóDZKIE ZAKŁADY OPIEKUŃ­
CZO - WYCHOWA WCZE. Zgodnie z no­
wem rozporządzeniem o zakładach opiekuń· 
czo - wychowawczych, w każdem wojewódz· 
twie zostaną wyłączone na wniosek ministra 
pracy i opieki społecznej z dóbr państwowych 
obejkty, potrzebne pod budowę i rozszerzenie 
wyżej wspomnianych zakładów, przyczem 
wartość wyłączonych ohjektów w każ<lym 
wypadku nie może przekraczać 100.000 zł. 
Ilość zakładów, kolejność i tertllin rozpoczę­
cia ich budowy ma ustanawiać minister pracy 
i opieki społecznej. 

Do zakładów będą przyjmowane dzieci w 
wieku do lat 14 włącznie, w wyjątkowych wy-

„Hasło Łódzkie" z dnia 15 marca 1928 roku. Str. J 
··. 

··- · · . „. ~· · - - .. 

Trudności parlamentarne w Jugosławii . 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego") 

Belgrad, w marcu. j _powiedzi na to opuściła wraz znim salę obrad 
Po zaburzeniach w parlamencie jugosło- cała koalicja chłopsko - demokratyczna; da­

wiańskitn, które miały miejsce w ostatnich jąc w ten sposób do zrozumienia, że solidary­
dniach lutego, jeden z przywódców opozycji, zuje się ze swym przywódcą. Stronnictwa rzą 

' Radkz, został wykluczony na przeciąg trzech dowe z rozmysłem dążyły do usunięcia opo­
dni ż udziału w obradach· parlamentii. W od zycji z sali obrad, chcąc wykorzystać nieobec-- H_•Wff 7t5f5ft •• •• „_.. •• e 

Dziesięciolecie równouprawnienia kobiet 
w Anglii 

(Korespondencja wł. ,,Hasła Łódzkiego") 

LONDYN, w marcu 1928 r. 

W ubiegłym miesiącu upłynęło dziesięcio­
lecie równouprawnienia kobiety angielskiej, 
a jedn0cześnie zniknięcie z horyzontu Bryta­
nji„. sufrażystek, tego najmniej miłego typu 
feminizmu, jaki piękniejsza połowa rodu lud.z 
kfogo potrafiła kiedykolwiek na świat wydać. 
Kto pamięta Londyn oszpecony i ośmieszony 
przez ówczesne wojowniczki „równości mię­
dzy płciami", zrozumie, że Anglicy woleli już 
dać kobietom wszelkie jakie tylko chciały pra 
wa, niż dłużej znosić ich wystąpienia . . W rze 
czy samej z chwilą wydania . sławnego „The 
Sex Disqualification Remoral Act" sufrażyzm 
jakby wymiotło: najzażartsze sufryżystki 
„ukobieciły się" momentalnie i rzuciły się 
z zalotnym uśmiechem w wir walki. 

Dzisiaj są już_ kobiety wszędzie i na 
wszystkich stanowiskach. Jedynie tylko ar„ 
mja, flota, dyplomacja i służba kosularna bro 
nią się jeszcze słabo przeciw zalewowi pię­
knych „miss' z krótko obciętemi włosami i 
kusemi spódniczkami. Zdobyły już one tak 
tradycyjnie „zacofane" środowiska, jak za­
rządy izb handlowych, w których nawet jed­
na potrafiła się dostać aż na stanowisko prze 
wodniczącego. Wobzc tego blednie najzupeł 
niej kh sukces w dziedzinie towarzystw U-' 
działowych, gdzie na 27.000 kierowników 

padkach nawet powyżej tego ·wieku. Pier­
wszeństwo przysługuje sierotom po poległych 
wojskowych, zmarłych urzędnikach i działa­
czach na polu prac.y państwowej, samorządo-
wej i społecznej. ' 

Dzieci będą przebywać w zakładch do u­
kończenia 17 lat życia. 

WY JAZD WICEPREZYDENTA MIASTA 
WARSZAWY DO AMERYKI. Celem pod­
pisania w Stanach Zjednoczonych obligacyj 
miejsikej pożyczki amerykańskiej, wyjeżdża 
w pierwszych dniach kwietnia do Nowego 
Jorku wiceprezydent miasta, M. Borzęcki. 

W Warszawie jak wiadomo podpisana zo 
stała tylko umowa globalna przez prezydenta 

. 

I mężczyzn znajdujemy już 300 kobiet, zajmu­
jących fotele i pensje dyrektorskie! W tym 
triumfalnym pochodzie kobiety są wszakże 
duże ciemne plamy. Pierwsza - to przemysł, 
rl:tóry dotychczas jest na'Ogół dla pracy ko­
biet nieufny. Drugą plamą ciemną jest dzi­
wne zjawisko, które niepokoić zaczyna kobie­
tę angielską. Polega ono na fakcie „tajnego 
spisku" między mężczyznami, którzy dobro­
wolnie uznali pewne zawody za wyłączną 
własność kobiety np. pisanie na maszynach: 
Angielki czują się obrażone, że nie spotyka­
ją w tej dziedzinie współzawodników rodza­
ju męskiego. Uważają, że jest „niesprawie­
dliwem" wydzielenie tego zawodu jedynie 
dla kobiet. Na tem tle powstają - jak do­
tąd nieśmiałe jeszcze - próby zmuszenia 
męż.czyzn oddawania się pewnym pracom czy 
zawodom. Wyłaniają się także naprzykład 
projekty, że na pewną ilość „ typistek" obo­
wiązkowo musi być pewna liczba „typP 
stów". 

W tern ciekawem zjaw~sku doszukiwać się 
można - jeśli kto chce - nowej postaci wal­
ki o równouprawnienie faktyczne kobiet. 
Przedewszystkiem jednak doszukiwać się 
trzeba innego zgoła momentu: walki o wy­
równanie zarobków, które dla mężczyzny są 
zawsze jeszcze nieco wyższe. 

(-mś) 

miasta i wiceprezydentów dr. Boguckiego i 
M. Borzęckiego. 

KIEROWNIK · STRAŻY POŻARNEJ -
PODPALACZEM. Prasa sowiecka podaje 
wiadomość o aresztowaniu Zawiałowa, ko­
menc\anta ocl:otniczej straży ogniowej we 
wsi Domanicha, w powiecie twerskim. 

śledztwo ujawniło, iż w pożarach, które 
wybuchły w ciągu jednego miesiąca, podpa­
laczem był sam komendant straży. Badany 
przez sędziego śledczego, Zawiałow przyznał 
się do winy, oświadczając, iż dopuścił się 
zbrodni, chcąc wykazać swe sprężyste działa­
nie i uzyskać odznaczenie orderem „Czerwo­
nego Sztandaru", .... nrzr= • 

I ność jej i przyspieszyć debaty nad l:iu.dżet~ 
~lóre muszą hyć ukończone przed 1 kwietnia. 
Wykluczenie Radicza z parlamentu wywoła­
ło w łonie koalicji chłopsko - demokratycznej 
wielkie obti:rzenie, zwłaszcza, że powiedzenie 
Radicza, które spowodowało usunięcie go 
z parlamentu, „Wy 'radykałowie macie rząd, 
więzienia i policję, my zaś mamy króla i woj· 
sko", nie można uważać za obrazę majestatu 
królewskiego, jak to usiłują przedstawić 
stronnictwa rz'ł!dowe. Król zajął odmienne 
stanowisko, niż stronnictwa, popierające obe­
cny rząd, najlepszym tego dowodem jest u­
dzielenie Radiezowi przez króla specjalnej 
audjencji, właśnie w dniu u.sunięci? go z par.,. 
lamentu. . . . . . . 

Poglądy stronnidw rządowych na sprawę 
odejścia opozycji z parlamentu są dosyć po­
dzielone. Ludowcy słoweńscy i część rad1-
kałów, grupująca . się przy Wukiczewiczu, są 
zdania, że byłoby najlepiej, gdyby prŻywó&­
cy koalicji chłopsko - demokratycznej - Ra­
d.icz i Pribiczewicz ~ wogóle opuścili parla­
ment. Bowiem zdaniem tych ugrupowań, pod-

! 
czas nieobecności koalicji chło"Psko - demo­
kratycznej, miałby obecny gabinet najwięcej 
szans na dłuższe utrzymanie się p:rzy sterze 

l państwa. Zaś centrum radykałów w ostry 
sposób potępia wydalenie Radicza, uważając, 

·że przyczyni się to do wytworzenia bardm 
niejasńej sytuacji, która będzie miec uje:ri:J.ny 
wpływ i na kwestję jugosłowiańskiej po­
życzki zagranicznej, 

W ubiegłym tygodniu przyjęła koalicja 
chłopsko - demokrat„ ~zna rezolucję, będącą 
do pewnego stopnia . mpromisem: Posłowie 
grupy Radicza i Pribiczewicza nie będą brać 
udziału w obradach nad budżetem i oświad-

. czają z góry, że budżetu nie myślą uznać. Do 
· skupczyny przychodzić będ,ą ty·lko po to, aby 
utrudnić połozenie rządu przez podawanie 
nagłych wniosków. W nioski te, oczywiście, 
plenum momentalnie odrzuca. Wyjątek sta­
nowi tylko projekt utworzenia komisji dla 
zbadania stanu gospodarki leśnej w Bośni i 
zrewidowania wnów, które rząd zawarł z roz­
maitemi firmami drzewoomi, celem eksplo_a­
towania tych olbrzymich kompleksów leśnych. 
Z firm Z{lgranicznych wchodzą w tym wypad­
ku pod uwagę przeważnie firmy austrjackie i 
włoskie. 

W szeregach koalicji chłopsko - demokra­
tycznej panuje przekonanie, które zaczynają 
zresztą podzielać także niektóre inne stron­
nictwa, że rząd obecny jest powołany tylko 
do przeprowadzenia debaty nad budżetem, 
pOG~m r- usi nastąpić zmiana gabinetu. :. Opi­
nj a publiczna nie uważa za · możliwe, aby 
obecny gabinet mógł pertraktować w sprawie 
pożyczki zagranicznej, a w żadnym już wy­
padku, w kwestji stosunku z Włochami. 

D. P. 

A 

Andp;;~baa;~~:~~-~~~~ 
Powieść 
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twarzy. Umię pani nosić toalety jak urodzona Paryżan­
ka - prawił jej głośno komplementy. 

· To, że narzeczona ubrała się tak strojnie na jego 
cześć, sprawiło mu wielką radość. Podkreślał parę razy 
swe zadowolenie w ' słowach najbardziej dwornych. Ona 
od czasu do czasu podnosiła nań zwrok, karmiony ob.awą. 
Zbyt dobrze udawał... zanadto był spokojny. A może je 
się tylko przyśniło spotkanie z nim przy kaplicy Królew­
skiej? ... a może przygotował jaką scenę dramatyczną„. 
może rzuci jej w twarz okrutne oskarżenie tu.„ przy wszy­
stkich i to będzie jego zemstą? 

Donna Rita nie mogła słyszeć tych słów, tylko zdale· 
ka patrzyła na młodą parę. Ponieważ jeszcze trzeba by­
ło udawać, ujął swą narzeczoną w ramiona. Uczyriił. to 
tak gwałtownie, tak świetnie udał ucżucie; całując w 
skroń delikatną i świeżą, jak goździki, któremi pachniała. 

- Nie wiedziałem dotychczas, że jesteś tak piękną, 
Anito. 

W tej chwili roześmiał się. Z drugiej stróny patic 
ROZDZIAŁ VIII. 

Lelo wrócił.„ wied~iał o wszystkiem„. Jen cze pół 
godziny temu nie uwierzyłaby1 że to możliwe. 

Jak w odwróconej, pięknie wypolerowanej czaszy, 
na błękitnem niebie rysowały się cztery wieże Alkazaru, 
dalej strzelista wieżyca katedry„. na Saint-Jean-des-Rois 
połyskiwała cenna korona .•. 

Idzie tam wolna.„ żywa„. wcale nieudręczona, nie­
zraniona, ukłuta zaledwie drwiącym śmiechem . i pogardli-
wemi słowami. _ 

Lelo wrócił. Powiedziała mu prawdę, nie spuściw­
szy głowy, W : tem podnieceniu trwała jeszcze, . ono · ją 
podtrzymywało„. Już nie cierpiała teraz.„ Czuła się 
lekka... trochę zgorączkowana. To, co zrobiła z narze­
czonym, z tą samą brawurą zrobi z donną Rittą, z ciot­
kami, z calem miastem. Doszła do takiego stanu podnie­
cenia, w · którem u skazanych na śmierć, cierpi:enii! z.mie­
nia w ekstazę. 

- Panienko! - zawołała Pascuala, ujrzawszy ją -
jaka jesteś radosna. Widziałaś się· z narzeczonym? Mat­
ka twoja była wściekła nie zastawszy cię w domu. Ale 
czy twoja wina? nie uprzedził cię. przecież o swym przy­
jeździe; List nie doszedł. ·non Manuel poszedł po cie­
bie do kościoła, a donna Rita udała się na pocztę, by. zro­
bić reklamację. 

Anita rzuciła kapelusz na łózko i ro~puśdła włosy. 
Przygotowałam ci białą sukienkę. Krawcowa · 

właśnie dziś ją odniosła. 
Młoda. kobieta nie odezwała się ani sł-Owkiem, 

a ubrawszy się, nie spojrzała nawet w lustro. Spóźniwszy 
się o całą godzinę, w salonie donny Riity zastała już Lela, 
podeszła więc rezołutttie ku niemu. 

"""" C6t za wspaniała. suknia! Bard.z<> w niej pani do 

Gdy usiedli przy sobie i chociaż rozmowa ich nie mo­
oła być słyszana - bawił ją opowiadaniem o upałach, 
które musiał znosić w Paryżu i o wyludniającem się o tej 
porze, mieście. Mówił tylko sam, uważnie słuchany. 
Wesołość jego była nerwową i przerażała ją równie silnie, 
jak jego zachwyty„. Odczuła wkrótce, że nie zapomniał 
jej wyznania, gdyż starannie unikał wszelkiej aluzji do 
przyszłości, do przyszłego małżeństwa i zręcznie zmieniał 
rozmowę z tego tematu, poddawanego przez resztę towa­
rzystwa. Podniecał się jednak stopniowo i był prawie 
równie zgorączkowany jak i Anita. Oczy nabrały blasku, 
twarz szczupła, nerwowa, tak umieję_tnie przybierała po­
zory wesołości, że wydawała się bardziej młodzieńczą 
i w wyrazie gorętszą. Widząc już teraz, że jej nie wa­
dzi, Anita czuła dlań wdzięczriość i, oddychając z ulgą, 
myślała: 

- Dlaczego on wydawał mi się tak niemiły? Za co 
go tak nienawidziłam? Dlaczego przypuszczałam, że po­
życie z nim zmaże wszelką radość z mego życia? Czemu 

. z taką nienawiścią rzuciłam weń tę śmiertelną obelgę? 
Nie poniży jej, przeciwnie ocali„. czyż. mogła coś po­

dobnego przypuszczać? 
Po kolacji usunęli się nieco na bok. Była przygnę­

biona; gdy czasami brał ją za rękę, bo patrzano na nich, 
i głaszcząc zlekka, mówił o rzeczach . błahych, podnosiła 
nań 7XOZpaczone oczy. 

Gdy mieli . się rozstawać, poszła za nim, sama, aż do 
drzwi patio. . W donicach z polewanej gliny, aksamit gę­
stych mięt nabierał srebrzystego połysku w świietle księ­
życa. 

Jufró pani się dowie, co po.Stanowiłem ._.., rzekł ­
Le'lo. --

donnie Ricie łzy stanęły w oczach. · 
- O miłości!... jakąż jesteś radością młodości! ••• 

* * * 
Mogli się dopiero zobaczyć wieczorem. 
Nazajutrz, podczas kolacji Lelo mniej był wesoły, niż 

wczoraj. Bardzo blady, z oczyma podkrążonemi, wysilał 
się na banalne słowa. Zaniepokoiła się tem donna Rita. 
Obawiała się zawsze, że nudzi się u nich, dzisiejszego 
wieczoru obawy te doszły do najwyższego szczytu. Za­
proponowała więc dla rozerwania go, aby pójść z całem 
towarzystwem przy świetle księżyca do ogrodu Anity zo­
baczyć piękne jeszcze róże, kwitnące między czarnemi 
bukszpanami. 

Przybywszy do Casa de Montablo, zasiadła dyskret­
nie w salonie i zmusiła męża i siostry, · by pozostali przy 
niej. Narzeczeni błądzili po smętnym ogrodzie. Podnie­
cenfo wczorajszego wieczoru opuściło ich. Nie umieli się 
nawet zdobyć na pewien wysiłek, by wymienić słowa 
błahe, spokojne. Anita nie śmiała zadać żadnego pyta­
nia, chwilami wąchała małą różyczkę, więdnącą w jej 
rozpalonej dłoni. Lelo ·milczał. . . -

Wreszcie . rzekł: 
- Widziałem się z donną Teresą. 
ścisnęła różyczkę tak silnie, że wilgetć zgnieconych 

płatków została w jej dłoni-_ 
- I . powiedziałem jej, że mah ·~ nstwo nasze zostaje 

zerwane, nie podając dowodów. . 
Słyszał jej szybki oddech, któ starała się stłumić. 
- Powiedziałem tylko, że zb y wiellg jest różnica 

naszych charakterów.„ oziębłość pani... niestałość mych 
upodobań„. . _ 

Widział jak ręce podni•csła i złożyła na piersiach, 
- Co donna Teresa odpowiedziała? - -Ni<:. - . . . -·-· ..... 

. . . {D. c. n.} . 
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KRD KA 
Czwartek, 15 marca, Klemensa Hof. 
Piątek, 16 marca, Abrahama P. 

TEATRY. 
Teatr Mie;i;!ti - żywy trup. 
Kamerainy - ósma zona Sinobrodego. 
Teatr Popularny - Trędowata. 
Gong - 1(oty w marcu. 

KINA: 
Apollo - Zmartwychwstanie. 
Casino - „Cyrk", 
Corso - Płonąca granica. 
Czary - Czerwonoskóry Rycerz. 
Grand-Kino - Chang. 
Mimoza - Romans uwodzicielki. 
Mewa - Nad pięn.nym, modrym Dunajem. 
Nowości - Paryż - Konstantynopol. 
Oświatowy - Gracz w szachy. 
Odeon - świat w płomieniach. 
Resursa - Giełda miłosci 
Splendid - Car i poeta. · 
Spółdzielnia Pań3tw. - Mogiła Nieznanego 

żołnierza. 

Cyrk Staniewski.. {AL Kościt~ ? ki 73) -
Wielki prograru cyrkowy. 

•••••~ m~ ~·a• •••~m•==~ 
ZDZISŁAW ANDRZEJ O WSKI 

Z OBtJAZU 
Na umęczonych ciermem skroniach 
korona z skrzepłych kropel krwi 
i berło z trzciny w białych dłoniach 
i ból na ciemnych lukach brwi. 

Na :-rkach dfogie gzło czerwone, 
na licach krw· W'' palców ślad 
i łzawe cezy ro z wdlone 
błogosławiące c~ly swiat... 

i'.e spiekłych ust kr oł>! wskieJ męki 
boleśnie spełza cichy jąk 
i głowa chyli się do ręki 
d.zierżącej ostrych rózeg pę.~. 

·········••m9m B•••E~••B • 
Nocne dyżury aptek 

Dziś w nocy, dnia 15 marca dyżururją na­
~tępu1ące apteki: L. Pawłowski Piotrkow­
ska 307), S. Hamburg (Główna 50), B. Głu­
chowski. (Narutowicza 4), J :'.)itk1ew1cz {t(o­
pernika 26}, A. Charemza (Pomorska 10}, A. 
l?otasz (Pl~~ Kościelnv 10}. 

U roczv s.ty obchód 
tmlenln 

Marszał"a Pw.rs „ s~dego 
Dzień imienin Marszałka józefa Fiłsud­

skiego, przynadający 19 marca obchodzon~' 
będzie uroczyście w całym kraju. 

W stolicy oraz wszystkich większych mia 
stach utworzyły się już komitety obchodowe. 

Jak donosiliśmy już, komitet łódzki posta-
11.owił urządzić w różnych punktach miasta a­
kademie okolicznościowe z przemówieniami. 
W niedzielę urządzone będą dwie akademie 
dla młodzieży robotniczej i rzemieślniczej w 
teatrze miejskim oraz w sali teatralnej Szaj­
blera wzg! Gayera. W akademiach tych, 
prócz mówców okolicznościowych wezmą u­
dział siły artystyczne obu łódzkich teatrów: 
Miejskiego i Popularnego. 

W poniedziałek na uroczyste; akademii 
przemawiać będą zaproszeni mówcy war­
szawscy i łódzcy, a pozatem popisywać się 
będzie „Placówka Żywego Słowa" pod kie­
rownictwem p. Szpakiewicz.a. 

Komitet obchodu imienin Marszałka zwra­
ca się za naszem pośrednictwem do ogółu o­
bywateli z prośbą o udekorowanie w dniu 
Unienin okien i balkony. 

Inspekcja ddziałó\v 
wojsko· yc 

Dokonał 1e1 gen. Berbecki 
W dniu wczoraiszyal przybył do Łodzi 

dowódca O. K. VIII w Toruniu, generał dy­
wizji Berbecki, celem przeprowadzenia in­
spekcji samodzielnych oddziałów wojsko­
wych w Łodzi. 

P. generał zlustrował samodzielnie od­
działy wojskowe w Lodzi, jak kompanię łącz­
ności, IV dywizjon wojsk samocłiodowych i 
żar clarmerję. {p) 

Po wzory z Zachodu 
Wyjaza cz1onków Kasv Cborvcb 

zagl'ani cę 
Zarząd Kasy Chorych przed przystąpie­

niem do reorganizacji administracji, postano­
wił zaciągnąć wzorów w kasach chorych za­
~ranicą. 

W tym celu wyjeżdżają do Niemiec, Au­
strii i Czechosłowacji z ramienia kasy cho­
rych dyrektor dr. Samborski, p. Kazimierczak 
p. Wojdan i jeden prz~dstawiciel przemy­
słowców, 

Nr.' 75 „Hasło Łódzkie'• z dnia 15 marca 1928 roku. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

o zapłat~ za prac-: w komisjach wyborczych 
.Magistrat przyjmuje podania do 17 b. m. włącznie 

Do Referatu Wyborczego do Sejmu i » 
natu przy Magistracie m. Łodzi napływają po­
dania członków Obwodowych Komisyj Wy­
borczych, desygnowanych przez Radę Miej­
ską, o wypłacanie im wynagrodzenia za pra­
cę wyborczą. 

W związku z tern Referat Wyborczy wy­
jaśnia, iż w myśl art. art. 28 i 100 Ustawy z 
dnia 28 lipca 1922 r. o ordynacji wyborczej 
do Sejmu (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 66, poz. 590) 
„członkowie komisyj wyborczych, o ile wsku­
tek udziału w pracach wyborczych ponieśli 
dotkliwy uszczerbek w swym zarobku dzien­
nym, otrzymują za dnie rzeczywistej pracy 
djety, o ile mieszkają poza miejscem urzędo­
wania - również zwrot kosztów podróży. 
Wysokość djet i kosztów podróży określi Mi­
nister Spraw Wewnętrznych w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu. Djety i koszty podró­
ży "złonków Komisyj, wybranych przez Radę 
Miejską, ponosi Magistrat". 

Wobec tego członek Obwodowej Komisji 
Wyborczej, pragnący otrzymać od Magistra­
tu jakiekolwiek odszkodowanie, powinen łą­
cznie z podaniem złożyć: 1) zaświadczenie 
Przewodniczącego Obwodowej Komisji Wy­
borczej, której był członkiem, stwierdzające, 
ile czasu poświęcił on pracy wyborczej (na­
leży wykazać dnie i godziny), oraz 2) za­
świadczenie jakiegokolwiek urzędu, instytu­
cji wzgl. osoby prywatnej (jeśli chodzi o pra­
codawcę), stwierdzającego, iż wskutek udzia­
łu w pracach wyborczych poniósł on dotkli­
wy uszczerbek w swoim zarobku {należy wy­
kazać kwotę utraconego zarobku). 

Jedynie podani.a zaopatrzone w dowody, 
o których wyżej mowa, rozpatrywane będą 
przez Prezydjum Magistratu. 

Wobec likwidacji Referatu Wyborczego 
podania w powyższych sprawach przyjmowa.­
ne będą jedynie do dnia 17.III 28 r. włącznie 
(Plac Wolności Nr. 14, IV piętro, pokój 56). 

Jedna z wielu tragedyj małżeńskich 
Maltretowana żona wyskoczyła oknem 

Dom przy ulicy Rzgowskiej 15 był wczo­
raj widownią krwawej tragedji małżeńskiej, 
która wywołała olbrzymie poruszenie w c:iłcj 
dzielnicy przedewszystkiem z tego powodu, 
iż jeJ otiarą padł również zupełnie niewinny 
przechodzeń. 

Małżonkowie Leśkowie zami.eszkali w 
tym domu, w jednopokojowym mieszkau1u 
na pierwszem piętrze od dłuższego czasu 

• łyii ze sobą w niezgodzie. 
AnLom Leśko, pracownik jednej z flr:n 

ckspcctyc>,ny1..n, był bowiem nałogowym al­
:ono_iil1em i często powracał do •lorr.u w sta­
me nietrzeźwym i wówczas bez żadnego po­
wodu bił swoią żonę. 

Nieszczęśliwa kobieta nigdy nie skarżyła 
się przed niki.rn, że mąż ją torturuje, jednakże 
wszyscy sąsiedzi wiedzieli, że w ich mieszka­
niu rozgrywają się ohydne sceny. 

Gdy onegdaj Leśko powrócił wieczorem 
pijany, wynikła znów awantura z tego powo­
du, iż żo11a zwróciła mu uwagę, że znów znaj­
duje się w nietrzeźwym stanie. W odpowie­
dzi na te . zarzuty powalił ją na ziemię i po­
czął ją bić jakimś tępem narzędziem. 

Nieszczęśliwa kol>ieta daremnie usiłowa­
ła wyrwać się z jego rąk i uciec z mieszka­
nia. Doprowadzony do wściekłości jej opo­
rem, rozjuszony mąż przygniótł ją kolanem do 

podłogi, a jednocześnie wyciągnął z szuflady 
brzytwę. 

Leś.kowa nie miała ani chwili do strace­
nia. Była przekonana, że mąż ją zamorduje, 
to też zdobyła się na gwałtowny wysiłek i 
wyrwała się z jego rąk. Nim Leśko zdołał się 
zorjentować w sytuacji młoda kobieta znala­
zła się na parapecie okna i skoczyła na bruk. 

. Stała się rzecz straszliwa. Samobójczyni, spa-
dając na głowę jakiegoś przechodnia wraz z 
nim znalazła się n.a chodniku. Niezwykły wy­
padek zaalarmował licznych przechodniów. 
Wezwano natychmiast pogotowie miejskie i 
pogotowie Kasy Chorych. Jak się okazało, 
ów przechodzeń, Stanisław Garncarski, za­
mieszkały przy ul. Tuszyńskiej 7, doznał nad­
wyrężenia karku oraz ogólnych potłuczeń. 
Przewieziono go do domu. Jednocześnie le­
karz pogotowia zajął się denatką, która do­
znała potłuczeń. Życiu jej nie zagraża poważ­
niejsze niebezpieczeństwo. 

Na miejsce krwawego dramatu przybyła 
policja. Po przeprowadzeniu skrupulatnego 
dochodzenia Antoni Leśko został aresztowa­
ny za usiłowanie zabójstwa oraz za znęcanie 
się nad żoną. Po przesłuchaniu w urzędzie 
śledczym został on przekazany do dyspozy­
cji sędziego śledczego II rewiru p. Brauna. (p) 

Echa procesu przeciwko uczanicom -komunlstMom 
Prokurator, n.ezadowolony z ·wyroku, apeluje 

Jak wiadomo, przed trzema zaledwie ty- dzy, 17-letnia Róża Rozenfarbówna i 19-let­
godniami łódzki Sąd Okręgowy rozpatrywał nia Rajza Niechcicka zostały skazane na 6 
sensacyjną sprawę przeciwko sześciu uczen- miesięcy twierdzy. 
nicom gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej i Jak wiadomo, łagodne wymiary kary zo­
pensji p. Sobolewskiej, oskarżonym o utwo- stały spowodowane zmianą kwalifikacji prze­
rzenie jaczejki komunistycznej w zakładach stępstwa. 
naukowych, do których uczęszczały. Skazane u.czennice, po złożeniu pięciuset 

Proces ten, który wywołał w mieście na- złotych kaucji zostały wypuszczone na wol­
szem 11iebywałe wprost zainteresowanie, za- ność, przyczem obrońcy ich założyli apelację 
kończył się werdyktem, mocą którego trzy z w Sądzie Apelacyjnym w Warszawie. 
oskarżonych, a mianowicie 17-letnia Halina Obecnie, jak się dowiadujemy, prokura­
Dawidowiczówna, 17-letnia Celina Bir;~nb:m- tor niezadowolony z wyroku Sądu Okręgo­
mówna i 18-letnia Łoja Sznajdermanówna -- wego, również apeluje, żąda1ąc w stosunku do 
zostały całkowicie uniewinnione, poz.)stałe wszys-tki-ch oskarżonych surowej sankcji kar­
zaś oskarżone, t. j. 19-letnia Chaja Zalcm.1- ł n.ej. -G.-
nówna skazana została na 10 miesięcy twi~r-

„Prosz~ nie telefonować, bo pana zastrzel~" 
Niezwykły epilog awantur małżeńskich znanego kupca łódzkiego 

Niezwykła sprawa znalazła się na wokan- Łabędziowa przyznała się wprawdzie, że 
dzie Sądu Pokoju II okręgu. groziła Libauerowi, twierdząc, że z mężem ży 

Adam Libauer, lokator domu przy ulicy je stale na wojennej stopie i wskutek cią­
Przejazd 69, oskarżył zamieszkałą w tej ka- głych awantur, często nie zdaje sobie sprawy 
m1enicy żonę kupca - Jadwigę Łabędź, iż z tego, co czyni. 

_ groziła mu zabójstwem i w tym celu chci.ał Libauer natomiast w zeznaniach swych 
doń strzelić z rewolweru. Okoliczności zaj- sprawę przedstawił następująco: 
ścia przedstawiały się następująco : Wyżej przedstawiony zatarg rzeczywiście 

Pewnego dnia Libauer zauważył, że z mie miał miejsce, jednakże on nie skierował spra­
szkania Łabędzia jacyś nieznajomi osobnicy wy do sądu i był bardzo zdziwiony, gdy otrzy 
wynoszą wszystkie meble. Libauer wiedział, mał wezwanie. Przypuszcza, iż oskarżenie 
że małżonkowie Łabędziowie żyją z sobą w spowodował sam Łabędź, a to w okoliczno­
niezgcdzie, wobec czego przypuszczał, że La- ściach następujących: 
będziowa pragnie zbiec od męża i przywłasz- Libauer utrzymywał z Łabędziem stosunki 
czyć sobie wszystkie ruchomości. towarzyskie. Gdy pewnego dnia prowadzili 

Udał się więc natychmiast do mieszkania przyjacielską rozmowę, Łabędź żartem wy­
Łabędziów, zamierzając skorzystać z ich tele- mógł od niego podpis na czystym arkuszu pa­
fonu i zawiodom,~ o nieocze;eiwanej przepro pieru. Obecnie okazało się, że podpis ten wy 
wa<lzce tego lo atora. W momencie, gdy pod- korzystał przeciwko swej żonie, po jakiejś a­
niósł słuchaw!.ę telefoniczną wbiegła do połto wanturze napisał bowiem podanie do sądu w 
ju Łabędziowa, która skierowała rew-0lwer w imieniu Libauera, którego o tern nie zawiado· 
jego stronę i zawołała: ,,Proszę nie telefono- mił. 
wać, bo pana zastrzelę". Sąd p-0stanowił skargę oddalić, a jednocze-

Libauer był przekonany, iż Łabędziowa śnie skierował sprawę do prokuratora, celem 
wykona tę groźbę, to też zrezygnował z roz- pociągnięcia Łabędzia do odpowiedzialności 

I 
mowy telefonicznej i wybiegł z mieszkania. karnej za skierowanie do Sądu Pokoju fałszy 

Na sprawie całe to zajście przyjęło zgoła I wego padania. 
nieoczekiwany obrót. 

Grand kino 

„CHANG" 
Ekspedycja filmowa pod kierunkiem słyn­

nego majora M. C. Coopera, zdobyła się na 
nielada sukces, stwarzając godną dla oka wi· 
dza rozrywkę. 

Cooper wyruszając z ekspedy~ją nie przy 
puszczał, aby jego dzieło zostało ukończone, 
gdyż wypowiadając walkę dzikim mieszkań­
com dżungli, dobrowolnie skazywał · się na 
śmierć wraz z całym sztabem dzielnych ope­
ratorów, którzy przez swe bohaterskie poświę 
cenie stworzyli potężne i wspan iałe arcydzie­
ło ku wiecznej chwale ludzkości. 

Widz przeżywa wspólnie z ekspedycją 
wszystkie niebezpieczeństwa w dżungli, obser 
wuje z napięciem walkę tubylców z dzikimi 
zwierzętami, którzy za szkodę wyrządzoną im 
przez zniszczenie siedzib i zasiewów toczą za 
ciekłą walkę o byt i życie. 

Słusznie też prasa całego świata wyraża 
się o tym filmie z uznaniem, twierdząc, że 
„Chang" jest największą chlubą nauki, kultu­
ry i sztuki. 

Ekran Grand kina zadawalnia wszystkich, 
świadczy o tern niebywałe powodzenie filmu. 

Orkiestra symfoniczna d-0pełnia całości. 

Kino „Mimoza''. 

„Romans uwodzicielki11 

Pod powyższym tytułem kino-teatr „Mi­
moza" wyświetla od wtorku dnia 12 marca 
r. b. niebywały film ilustrujący życie damy z 
półświatka. 

Rolę główną w tym niebywałym dramacie 
erotycznym kreuje demoniczna Lya de Pulti 
oraz niezwykle piękny Ben Lyon, który w fil 
mie tym zdobył niebywały sukces, swą mii­
strzowską grą. Oto treść tego niebywałego 
dramatu. 

f ranciszek W endley jest w przededniu 
złożenia ślubów zakonnych. Stryj jego, ksią­
żę Chatsfield po długich poszukiwaniach od­
nalazł Franciszka i zgodnie z wolą zmarłego 
brata oddał mu wielomiljonowy spadek.1 

Franciszek udaje się do Londynu. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności spotyka w najelegant­
szem towarzystwie londyńskiem swego byłe-1 
go kolegę klasztornego, który pod fałszywem' 
nazwiskiem barona Umberto stara się nawią­
zać stosunki z arystokracją angielską. -
Franciszek pokochał kuzynkę swą Monikę.­
Lecz Umberto, pragnąc zdobyć majątek Fran 
ciszka przedstawia go swej przyjaciółce Do­
lO'l'es, i wspólnie z nią us-iłuje go szantażo­
wać. - Jednak Dolores, dama z półświatka, 
pokochała byłego mnicha. Wskutek podstę­
pów Umberta, Monika zrywa zaręczyny z 
Franciszkiem, który wTaca do klasztoru do 
Włoch. Dolores, nie chcąc niweczyć szczę­
ścia ukochanego, wyznaje wszystko Monice, 
poczem popełnia samobójstwo. Ivlonika wślad 
za ukochanym jedzie do Włoch. Nic już nie 
zmąci ich spokoju. (S.) 

Kino oświatowe 

„Gracz w Szachy11 

Od wtorku, dnia 13 b. m. Miejski Kinema­
tograf Oświatowy przy wodnym Rynku wy. 
świetla dla dorosłych wielki dramat z dzie­
j ów walk narodu polskiego o niepodległoM 
p. t. 11 Gracz w szachy". 

Początek seansów o godz. 6, 8 i 10 wie.i 
czór. 

Prócz tego o godz. 2 i 4 po południu Mief' 
ski Kinematograf Oświatowy wyświetla dla 
młodzieży wspaniały dramat w 12 aktach, o­
snuty na tle woiny 1914-1918 r. p. t. „Wiei• 
ka parada". 

Co usłyszymy dziś 
przez radio 

(Pro~ram wm-.--,..,„1ski. fola 1111). 

CZWARTEK, 15-go marca 
12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie 
12.05-12.30 Odczyt p. t.: Przeloty ptaków, 

wygł. dr. Tadeusz Jaczewski 
12.30 Transmisja z Filharmonji, 14-ty koncert 

szkolny, organizowany przez Wydz. Ośw. 
i Kultury Magistratu m. st. Warszawy we· 
spół z Polsk. Rodjo. Wykonawcy: Orkie· 
stra filharmoniczna pod dyr. Józefa Ozi· 
mińskiego, Irena Zapolska (śpiew), Alel{• 
sander Junowicz (flet}, Kazin!ierz Wiłko­
mirski (wiolonczela) i prof. Ludwik Ur· 
stein (akomp.). 

15.0016.40 Komunikaty 
16.40-17.05 Kącik dla kobiet, wygł. p. Marja 

Ankiewicz owa 
17.05-17.20 Przerwa 
17.20-17.45 Wśród „siążek, przegląd najnow 

szych wydawr.i:· •.. , "llówi prof. Hznrylt 
Mościcki swych r 

17.45-18.55 Auprav-~' literacka 
19.05-19.20 Rozma1to~ci 
19.30 Transmisja !ronccrtu muzyki polskiej z 

Wiednia 
I 22.00-22.20 Komunikaty 
· 22.30-23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 



Trzy osoby oskarż()ne o zabójstwo 
Wyrok zaoadnie w dniu ·dzisiejszym 

Sc::,d Okręgowy w Łodzi rozważał sprawę 
stanowiącą epilog po!wornej zbrodni, dokona 
nej w listopadzie ub. r. w domu przy ulicy 
Bankowej 18. 

Na ławie oskarżonych zasiedli 31-lelni 
Szymon Ptak, oskarżony o zabójstwo oraz 31 
letni Wawrzyniec Wielogórski i 25-letni Wła­
dysław Nade], oskarżeni o zadanie ciężkich 
ran. 

Okoliczności ponurej zbrodni według ak­
tu os l< arżenia przedstawiają się następująco: 

Właściciel domu przy ulicy Bankowej 18, 
Wincenty Maj tas, pragnął pozbyć się lokator 
ki Stanisławy żurkowej i w tym celu skiero­
wał do sądu skargę o eksmisję. Postępek go~ 
spodarza wywołał wielkie niezadowolenie 
wśród wi~kszości lokatorów. Żurkowa była bo 
wiem narzeczoną lokatora tej kamienicy Wła 
dysława Nadeja i ten buntował wszystkich 
·wych sąsiadów przeciwko gospodarzowi. 

W domu przy ulicy Bankowej wynikały 
częste awantury, które wreszcie stały się po· 
wodem potwornej masakry. 

Pewnero dnia w mieszkaniu Brejszczako­
wej o~bywała się libacja. w czasie której Jan 
Wojtas zbliżył się do Józefa Mazura i powie­
dział mu. że żona Mazura przed ślubem była 
kochanką Władysława Nadeja. Mazur wpadł 
w szał. „Zabiję żonę, jeżeli dowiem się. że to 
jest prawda" - wołał. W mieszkaniu Brej­
szczakowej powstało niesłychane zamiesza­
nie. 

Wojtas, obawiając się, że ~becm pobiją 
jego żonę, która puściła pogłoskę o żonie Ma 
zura, stanął w jej obronie. Wówczas to skie­
rowano atak na niego. 

Gdy w rękach napastników błysnęła broń 
Wojtas wybiegł na schody, wołając o pomoc. 
Jego krzyki usłyszał gospodarz domu, Win­
centy Majtas, który stanął w obronie napa­
dniętego. 

Wielogórski, Nadej i Ptak, którzy pałali 
nienawiścią do Majtasa z powodu eksmisji 
Żurlwwej, postanowili przy tej okazji z nim 
się rozprawić Ptak strzelił z rewolweru, ra­
niąc Majtasa dość ciężko. No odgłos strzału 
wybiegł z mieszkania syn gospodarza Bole­
sław. Widząc ojca leżącego w kałuży krwi 
wszczął alarm. Ptak strzelił w jego kierunku. 
Młodzieniec padł trupem na miejscu. W tym 
momencie wybiegła na schody teściowa Maj­
tasa, Brejszczakowa, która chciała mu opa­
trzeć rany. 

Ptak. Nadej i Wielogórski na nią skiero­
·wali atak. Zadano jej 6 ran nożami i żela­
znym garnkiem. Tymczasem stary Majtas o 
własnych siłach podniósł się z ziemi i z tru­
dem dotarł do bramy, wzywając ratunku. 

Po upływie kilku minut zjawiła się poli­
cja. Młody Majtas nie dawał już znaku życia. 
Gospodarza i Brejszczakową przewieziono do 
szpitala, gdzie przez dłuższy czas znajdowali 
się na kuracji. 

Po skrupulatnem dochodzeniu aresztowa­
no Ptaka, Nadeja i Wielogórskiego, kłórzy 
też zasiedli na ławie oskarżonych. 

Wszyscy oskarżeni nie przyznali się do wi 
ny. Twierdzili oni, że byli pijani i była ogólna 
bijatyka, w której nawet nie przyjmowali u­
działu. 

Do sprawy zawezwano 46 świadków. Pierw 
szy zeznaje gospodarz Wincenty Majtas. Opo 
wiada on, iż w czasie awantury na schodach 
A*'"MC • "'*• --171!;·•rcmy.._-l -~==-= 

Teatr Liter.-Art. ,,Gong" 
Dziś powtórzenie wyjątkowo udanej pre­

mjery Nr. 14 p. t. „Koty w marcu" z udzia­
łem całego zespołu z ulubieńcami publiczno­
ści łódzkiej Władysławą Jaśkówną, Serafina 
Talarico, Czesł. Popielewską, Toni Schiitz; 
Hanką Runowiecką, S. Bełskim, S. Sielań­
skim, A. Nowosielskim, B. Kamińskim i G. 
Cybulskim oraz zespołu baletowego z prim. 
bal. Ireną Soboltówną i E. Wojnarem na 
czele. 

Dziś dwa przedstawi.enia o l!odz. 7 .45 i 10 
wieczorem. · 
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trzykrotnie strzelili z rewolweru Wielogórski 
i Ptak. Ptak trafił w jego syna, którego Wie­
logórski dobił nożem. 

świadek nie przypomina sobie, czy Nadej 
również miał broń przy sobie, gdyż otrzymał 
szereg ran i stracił przytomność. 

W dalszym ciągu swych zeznań przedsta 
wia sądowi podłoże zbrodni omówione już 
szeroko w akcie oskarżenia. 

$wiadek Brejszczakowa opowiada, że wy­
biegła na schody, gdy usłyszała przeraźliwe 
krzyki. Ujrzała wówczas Bolesława Majtasa 
leżącego na stopniach w kałuży krwi. Chcia­
ła mu udzielić pomocy, lecz wówczas rzucili 
się na nią Ptak i Wielogórski, którzy zadali 
jej szereg ran nożem i garnkirzm, wskutek cze 
go straciła przytomność. 

Zeznania następnego świadka Mazura nie 
wnoszą do sprawy nic ciekawego, ponieważ 

świadek ten nie przypomina sobie już obecnie 
okoliczności bójki i nie wie, kto był sprawcą 
zbrodni. 
świadek Brejszczak nie był bezpośrednim 

świadkiem całej awantury, lecz znalazł się na 
schodach dopiero w momencie, gdy awantur 
nicy rzucili się na jego żonę. Opowiada on, iż 
widział, że Wielogórski i Ptak mieli przy sc­
bie broń. 

W dalszym ciągu wczorajszych rozpraw 
przesłuchano jeszcze kilku świadków, którzy 
do sprawy nie wnieśli żadnych ciekawszych 
momentów. 

W dniu dzisiejsz~ sąd przystąpi do prze 
słuchania pozostałych świadków, poczem za­
bierą głos biegły dr. Hurwicz i rusznikarz Mat 
jatko. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś w 
godzinach przedpołudniowych. 

·Niezwykłe zakończenie sprawy o eksmisję 
Lokator otrzymał od gospodc:rza mieszkanie 1 posag dla córex 

W domu przy ulicy Sienkiewicza 34, sta­
nowiącym własność dr. Karola Haberlaua i 
Franciszka Prądzyńs__iego zajmował s1{romne 
mieszkaiu..o niejaki Szymon Cu _ _ier, właściciel 
sklepiku kolonjalnego. Cukier był ongiś bar­
dzo zamożnym kupcem, jedna.iże w okresie 
inflacji stracił cały swój majątek, aż wresz­
cie musiał zlikwidować swój sklep i sprze­
dawać ruchomości na opędzenie najniezbęd­
niejszych wydatków. 

Ciężkie warunki życiowe nie pozwalały 
mu na regularne opłacanie k-0mornego, to też 
już od kilku lat był.winien g<:>spodarzowi dość 
znaczną sumę. 

Dr. Haberlau niejednokrotnie groził Cu­
kierowi eksmisją, jedna.kie nie skier<>wał 
skargi do sądu. Ostatnio, gdy połowę domu 
sprzedał Franciszkowi Prądzyńskiemu nie 
zwracał się wcale do Cukiera po komorne. 

Prądzyński, prowadząc interesy handlowe 
na szeroką skalę w ostatnich miesiącach stra­
cił kilkanaście tysięcy złotych wskutek ban­
kructwa kilku kupców. Postanowił więc ścią­
gnąć lwmorne od wszystkich opieszałych lo­
katorów domu, by w ten sposób częściowo 
chociażby pokryć sobie straty. Przedewszyst 
kiem zajął się więc Cukierem i skierował 
sprawę do sądu. 

Sprawa przeszła przez dwie instancje i 
ostatecznie zubożały lokator miał zostać w 
najbliższych dniach wyeksmitowany. Zupeł­
nie nieoczekiwanie wydarzył się jednak fakt, 
który całkowicie zmienił sytuację biednego 
Cukiera. Oto onegdaj wiec.wrem dr. Haber­
Jau wezwał do siebie starego Cukiera i począł 
go wypytywać o miejsce urodzenia, imiona 
rodziców i inne dane biograficzne. 

Staruszek udzielił mu wyczerpujących 
wyjaśnień, a wówczas gospodarz oświadczył 
mu, że jego rodzina jest wielce zobowiązana 
wobec jego ojca. 

Jak się bowiem okazało rodzice dr. Ha­
berlaua ongiś posiadali znaczny majątek ziem 
ski w okolicach Łowicza. Dzierżawcą jed-

nego z ich folwarków był ojciec starego Cu­
kiera. 

Stary Haberlau brał czynny udział w po­
wstaniu 1863 roku, to też Rosjanie po jego 
powrocie do majątku mieli zamiar aresztować 
b. powstańca. W przeddzie:l aresztowania 
dzierżawca folwarku Cukier przypad 'OWO 

dowiedział się o zarządzeniu, które otrzyma­
ła rosyjska policja i niezwłocznie o tern zako­
munikował dziedzicowi. 

Haberlau natychmiast zbiegł z majątku i 
ukrywał się w Warszawie, przed władzami 
rosyjskiemi. Gdy w kilka lat później wyzio­
nął ducha w testamencie zaznaczył, by jego 
spadkobiercy pamiętali o czynie Cukiera i nie 
omieszkali go wynagrodzić. 

Cukier nic jednak nie otrzymał. Wkrót­
ce synowie Haberlaua sprzedali majątek, 
a wówczas i Cukier opuścił folwark i prze­
niósł się do Łodzi. 

Syn dziedzica łowickiego dr. Haberlau na 
gruncie łódzkim dorobił się znaczniejszej for­
tuny i ostatnio został współwłaścicielem do­
mu przy ulicy Sienkiewicza 34, w którym dzi­
wnym zbiegiem okoliczności zamieszkiwał" 
syn starego Cu.kiera. 

Obecnie dr. Haberlau dowiedział się, 1z 
właśnie ów ubogi lokator jest synem dzier­
żawcy, który kiedyś wyratował jego ojca od 
zesłania na Sybir, to też postanowił wynagro­
dzić go j akna j sowici ei. 

Przedewszystkiem przeprosił go za wszczę-
1 te kroki sądowe i oświadczył, iż mieszkanie 

które zajmuje, otrzymuje jako dożywocie 
z prawem odstąpienia go komukolwiek. 

Niezależnie od tego dr. Haberlau przy­
rzekł Cukierowi, iż ofiaruje mu posag dla có­
rek w wysokości 300 dolarów. Radość rodzi­
ny Cukierów oczywiście nie ma granic, gdyż 
byli już oni przygotowani do tego, że w naj­
bliższych dniach nie będą mieli dachu nad 
głową. 

Historja ta wywołała w całej okolicy zro-
zumiałe poruszenie. (p) 

- • A 

I Zarząd „Resursy" 
., 

zawiadamia, że posiada na si\ładzie szematy statutu urzędowego 
dla cechów, gospód czeladniczych i sądów polubownych. 

• 

W kołowrocie wielkomiejskim 
l"łieszczęśliwe poślizgni~cie. Dwie ofiary samochodu. 

W szkole powszechnej miejskiej im. Pił­
sudskiego przy ulicy Zagajnikowej 54 w dniu 
wczorajszym w godzinach przedpołudnio­
wych miał miejsce nieszczęśliwy wypadek, 
którego ofiarą padł 14-letni uczeń Bolesław 
Brodarczyk, który poślizgnął się i upadł na 
podłogę, doznając złamania kości lewego pod 
udzia. Poszkodowanemu udzielono pomocy 
w pierwszej lecznicy Kasy Chorych. (p) 

* * * 

schwytany. Nieszczęśliwy chłopiec doznał 
rozbicia czaszki. Gdy wezwany lekarz pogo­
towia chciał przewieźć poszkodowanego do 
szpitala, jego rodzice przeciwstawili się temu, 
to też musiano chłopca pozostawić w domu. . . ~ W tych dniach w Warszawie po dłuższej 

przerwie otworzyła szkołę śpiewu solowego 
p. A. Pellegrini-śliwińska (Szpital Ujazdow­
ski}, uczennica ~sla.~i artystki Jcfimco­
wcj. Przez 18 lat ~ nie .dła A. śliwińska­
w Petersburgu szkołę ·~!ewu. Stolica nasza 
~yskala w p. A. Pellegrini-śliwińskiej wybit. 
ną sił<( pedagogiczną. 

Wczoraj na ulicy Cegielnianej obok domu 

I Nr. 53 zcstał przejechany przez samochód 
13-letni Josck Zylberszac, zamieszkały przy 
ulicy Cegielnianej 53. Kierowca, w obawie 
pociągnięcia go do odpowiedzialności karnej, 
natychm;ast puścił w ruch mctor i nic został 

W podwórzu domu przy ulicy Wilczej 11 
miał miejsce straszny wypadek, którego ofia­
rą padł 21-letni szofer Stanisław Antczak. 
Antczak, puszczając w ruch motor, został u­
derzony w rękę korbą, wskutek czego doznał 
dość cięż;kich obraże11 cielesnych. 

Lekarz pogotowia pragnął go przewieźć do 

I 
szpitala, lecz i w tym wypadku spotkał się ze 
zdecydowanym uporem poszkodowanego, to 
też był zmuszony pozostav:ić 20 na miejscu. 

TEATR MIEJSKL 
Ostatnie występy Aleksandra Moissiego. 
Związany umową z Teatraipi Miejskimi 

we Lwowie i w Krakowie, znakomity gość 
naszego Teatru nie będzie mógł przedłużyć 
sw·oich występów po za niedzielę. Tak więc 
Aleksander Moissi wystąpi w Teatrze Miej­
skim jeszcze tylko cztery razy w ,,Żywym 
rtupie" Tołstoja: dziś, piątek, sobota i nie­
dziela wieczorem, oraz raz jeden w „Henry­
ku IV" w niedzielę o godz. 4 po południu. Na 
wszystkie te przedstawienia Kasa Zamawiań 
w cukierni Gostomskiego sprzedaje bilety 
od 10. rano do 7 wiecz. 

„Spisek Carowej" czyli „Rasputin". 
dany br;clzie w najbliższą sobotę o godz. 4-ej 
po południu po cenach popularnych (od 50 
groszy). 

Jubileusz K. Tatarkiewicza. 
W najbliższym czasie, bo już w piątek 

przysz!ego tygodnia, wystąpi teatr Miejski z 
uroczystem przedstawieniem dla uczczenia 
zasług i talentu jednego z najuiubi.eńszych 
swoich artystów, świetnego aktora i reżyse­
ra Konstantego Tatarkiewicza. 

Na święto 25-lecia swojej pracy scenicz­
nej artysta wybrał pogodną, wytworną korne 
dję de Flers'a i Caillavet'a „Papa", w której 
odegra rolę tytułową. W innych rolach wy­
stąpią panie: Jarkowska, Dziewońska, Jaku­
bińska, Niedziałkowska, Niemirzanka, oraz 
panowie: Fabisiak, Krotke, Mroziński, Szu. 
1)ert i Szacki. 

O dniu rozpoczęcia sprzedaży na ten wy. 
soce interesujący wieczór jubileuszowo-pre­
mjerowy - nastąpią oddzielne zawiadomie· 
nia. 

TEATR KAMERALNY 
fGmacb G -Hotelu. we1ście od Traugutta 1). 

gra w dalszym ciągu co wieczór wyborną, 
4-aktową komedję salonową A. Savoir'a 
„Ósma żona Sinobrodego" z ud.ziałem K. Ju­
noszy - Stępowskiego w jego popisowej roli 
amerykanina Browna. 

Niedzielne przedstawienie ro~ocznie się 
wyjątkowo o godz. 10-ej (p. Junooza gra te­
go dnia w Wars,zawie na przedstawieniu po­
południowem), wszystkie inne przedstawie­
nia - o godz. 9-ej. 

Dotychczasowe przedstawienia ,,ósmej 
żony" wykazały największą frekwencję ze 
wszystkich sztuk wystawionych w Teatrze 
Kameralnym od początku sezonu. 

Do tak wyjątkowego powodzenia sztuki 
przyczynia się w równym stopniu obok świet 
nej, finezyjnej gry Junoszy - Stępowskiego­
vryborna, znakomicie zestrojona gra naszego 
stałego zespołu z pp.: Relewicz-Ziembińską.. 
Jakubińską, Niedziałkowską, Boneckim, 
Ziembińskim, Krotkem i Mrozińskim w ro­
lach ważniejszych. 

Wznowienie „Azaisu". 
Pojutrze, t. j. w sobotę wznowiona będzie 

w Teatrze Kameralnym na przedstawieniu 
popołudniowem o godz. 5-ej wesoła, dowcip­
na komedia Verneuil'a „Azais" z udziałem 
Kazimierza Junoszy - Stępowskiego w jego 
kapitalnej kreacji arystokraty - ramola. 

Ceny zniżone (od 1 zł. do 6 zł.). 

uMoralność pani Dulskiej" 
dana będzie raz jeszcze i bezwzględnie ostat­
ni w niedzielę o godz. 5-ej po południu w Te· 
atrze Kameralnym po cenach zniżonych. 

TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzalniana 68. 

W najbliższą niedzielę, dnia 18 marca o 
godz. 5 po południu Artyści Teatru Miejskie­
go odegrają w sali „Ogniska" Przędzalniana 
Nr. 68, arcywesołą komedię Al. hr. Fredry 
p. t. „Damy i Huzary". 

Zarówno doskonała gra wykonawców, jak 
i przepiękna wystawa (zwłaszcza wspaniałe 
mundury huzarów dawnego Wojska Polskie­
go) składają się na całość, gorąco przez wi­
dzów oklaskiwaną. 

Na ostatniem przedstawieniu tej świetnej 
komedji, szereg osób odeszło od kasy bez bi­
letów, co świadczy najlepiej o sympatji i uzna 
niu, jakiem filia Teatru Miejskiego cieszy się 
wśród mieszkańców tej dzielnicy miasta. 

Reżyseruje p. K. Tatarkiewicz. 
Pozostałe w niewielkiej ilości bilety w ce. 

nie od 50 gr. do 3 zł. do nabyci.a w V Oddz 
Straży Ogniowej. 

TEATR POPULARNY. 
Ofjrodowa Nr. 18. 

Wznowiona na scenie T e a t r u P o­
pul ar n ego „TRĘDOWATA" z Bronow­
ską w roli tytułowej grana w ubiegłym sezo­
nie 60 razy z rzędu doznała serdecznego przy 
ję::a ze s trony publiczn0ści, która tłumnie za­
pełniła widownię na wczorajszej premjerze 
-·- gorąco oklaskując wykonawców i efekta. 
wne dei•oracje W. Makojnika. 

„Trędowata" grana będzie codziennie o go 
dzinie 8.20 wieczorem. 



Str, - ~ 

śwl~to patrona mis_trzów-
piekarzy· · 

W diniu dzisiejszym cech mistrzów pie­
karskich obchodzi uroczyście święto swego 
patrona, 

O godz. 9 rano zbiórka w lokalu cechu (ul. 
Podleśna 1), poczem wymarsz do kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej (ul. Żeromskiego}, 
gdzie odprawione zostanie nabożeństwo na 
intencję św. Klemensa, patrona cechu. 
_ Po · nabożeństwie wspólne śniadanie w lo­
kalu własnym. 

Wyjaśnienie Magistratu 
W związku z artykułem p. t. „P. ławniko­

wi Kukowi do wiadomości", zamieszczonym 
w Nr. 67 „Hasła Łódzkiego" z b. r., Magistrat 
m. Łodzi · uprasza Sz. Redakcję o opubliko­
wanie P.oniższego .wyjaśnienia: 

W deklaracji do wymiaru podatków miej­
skich domu przy A. Kościuszki 41, znaiduje 
się m. in., jako lokator tego domu, p. Jan Cze 
szek, przyczem deklaracja ta nic nie wspo­
mina o zmianie właściciela lokalu, zajmowa­
nego przez p. Czeszka. 

Jak z tego . więc wynika, winę niewłaści­
wego zaadresowania nakazu podatkowego 
ponosi nie Magistrat, lecz właściciel nieru­
chomości oraz lokator, którzy nie zawiado­
mi:li władz podatkowych we właściwym cza­
sie o opróżnieniu Io.katu przez p. Czeszka. 
, Pt>llieważ, w myśl Ustawy z:.,. d.nia 2 sierp­

nia 1926 roku .o ·podatku_ od lokali, do zapła­
ty należności podatkowej obowiązane są oso­
by, zajmujący lokaUaktycznie, Kasa Miejska 
w danym wypadku żadnych strat nie ponol)t 
gdyż - jak to ustalono - lokal opróżniony 
przez p. Czeszka zajęty został przez właści-. 
ciel a donJ.U przy At. Kościuszki Nr. 41. · 

Wiceprezydent: . 
(-) Dr. Edm. Wieliński. 

Kier. Oddz. Prasowego: 
(-) B. Dudziński. 

-
Skrzynka do listów 

Podziękowanie 

Syndykat Dziennikarzy w Łodzi składa 
niniejsz~m· serdeczne podziękowa1lle za n~d 
wyraz zy~zliwe zaintereS-Ow-u:ie, jak również 
sp6łudział w pracach dokoła urządzenia „Re­
duty Prasy" . w dn. 20· lutego b. r. następują­
cym os"bom: 

Panu Wojewodzie · Łódzkiemu Władysła­
wowi Jasz-czołtowi oraz Pani W.ładysławowej 
Jaszczpłtow~j za łaskawy protektorat nad 
Redutą. . . 

Paniom przew~dnlczącyin komisyj: gen. 
Arctowej, red. Milkerow,ej, .dr. Skalskiej, red. 
Tarłowskiej, prez. Towarnickiej, pułk. Wa­
lickiej, które przez swą ofiarną i pełną i,nicja­
tywy. pracę, przyczyniły się tak wyda tnie.' do 
powodzE'.~~a Re.duty. - . 

Paniom, które spółpracowały, szczególni~ 
.ofiarnie w powyższych komisjach, a miano­
wicie: 

An:stadtowej, dr. Brzozowski~j, kpt. 
Dnfowskiej, Dlaskównie, Fleissnerowej, red. 
Fuąhsowej, dyr. Gajdzińskiej, kons. Green­
woodowej, red. Halberstadtowej, dyr. Jele­
·n.iowskiej, dyr. Kalinowskiej, red. Kempnero­
wej, dr. Kolińskiej, dr. Knichowieckiej, Kop­
ceymkiej, dr. Krotowskiej, Keiserbrechtowej, 
red. Kołto~kiej, Lewowej, Macherskiej, Ma­
rzyńskiej, Majlerlowej, Michalskiej, gen. Ma-

-łae\lowskiej, Millerowej, dyr. Oberleldowej, 
red. Ołtaszewskiej, red. Orchulskiej, dyr. Pe­
szlowej, red. Polakawej, dr. Rosiewic.z:owej, 
in.ż. Rumplowej, star. !Uewskiej, Rymlerowej, 
red. Rawi.czowej, red. Sapocińskiej, dr. Smo­
leń.$kiej, mec. Stypułkowskiej, mec. Słoniow­
skiej, ·prok; Szmitowej. dr. Trawiński·ej, red. 
Wassercugowej, ck. Wa:ttenowej, dr. Więc­
·kowskiej. 

Panom: gen. dyw. Małachowskiemu, pre­
zydentov.ri Ziemięckiemu, pułk. Zawiślakowi, 
ław:iikom: Huaszo~. Izdebskiemu i Kuko­
wi, dyr. Dienstl-Dąbrowie, dyr. Jastrzębcowi. 
&rt.-rzetb. Lubelskiemu, p'I"of. Halpernowi i 
art. dram. Znic'iowi. · · 

„Kropli Mleka", ·· Browarom Chełmińskim 
~a za9fiarowane piwo, restauracjom Teatral­
ttej i ·Tivoli, W; Salwie 'za ofiarowane kwiaty, 
firmie Jaworski· za zaofiarowane. wino .. 

Dziękujemy poza tem serdecznie wszyst­
kisn pa~iom gospodyniom oraz tym, którzy 
przez obecność SW2' na Reducie Prasy, raczy­
li uświetnić pierwszą zabawę publiczną, u-
rząd.zon~ przez Syndykat Dziennikarzy. -

Zarzttd Syndykatu Dziennikarzy. 

Nr. 75 „Hasło ł..ód.zkie" z dJ:tla 15 marca .1928 roku, 
~;,....--~~~~~~~~~~~~~ 

Mechanizacja · piekarń w lodzi 
R~czne wygniatanie ciasta b~dzie wzbronione 

W myśl ustawy, ogłoszonej w Dz. Ustaw 
Rzplitej nr. 102, poz 894 z dnia 2 listopada 

maszynę do ugniatania ciasta i przesiewania l ciu od kilku lat okazały się pod każdym 
mąki. Ręczne ugniatanie ciasta i przesiewanie względem doskonałe", 
mąki jest wzbronione. „LusaHa" jest dostarczona kompletnie go-

* * * ~owa do użycia bez kosztów montażu. Każdy 
Na terenie m. Lodzi i Wojew. Łódzkiego·- mistrz może swoją maszynę sam ustawić 

1i::. cs::yn :l do wygnictcznia ciasta. 

1927 r. obowiązana jest każda piekarnia i cu­
kiernia zaopatrzyć si~ w ciągu 6 miesięcy w 
MM 

p. Franciszek Rawski, sekretarz cehu mi­
strzów pie~arskfoh· w zrozumienm ci~żkiej sy· 
tyuacji materjalnej .i trudności 1\re r~ · vych 
porozumiał się z fabryką maszyn „L _:her 
i .S-ka" w Grosschonau, chcąc ułatwić człon· 
kom cechu nabycie koniecznych maszyn. 

Wspomniana firma oddała p. Rawskiemu 
cał:wwite przedstawicielstwo swych maszyn. 

Specjalnością firmy są t. zw. maszyny do 
wyrabiania ciasta „Lm:atia", z automatycznie 
wysuwalną i obracającą się dzieżq. 

Jakość ma.szyn fi:rr.ay „Liebscher i Syn" 
znajduje uznanie całego świata i ocenianą 
jest ja:ko bezkonkurencyjna w swej dziedzi-
nie. . . 

Jedny111 z dowodów należytego uznania 
jest opiuja Zgromadzenia .Mistrzów Piekar­
skich m. Warszawy. 

W specjalnem zaświadczeniu czytamy m. 
in. co następuje: . 

„Dostarczone mas"zyny, jak również piec 
reprezentacyjno „ reklamowy •. będąc w uży-

m• il 

W sprawie kredytów dla rzemiosła 
W swo}em zacietrzewie1ńu agitacyjnem 

przeciw Rządowi prasa endecko-chadeoka, 
chcąc w !Zeregach rzemieślniczych wzbudzić 
nieufność do Rządu Marszałka Piłsudskieg-0, 
w okresie p...rzedwyborczym clo Sejmu i Se­
natu wystąpiła z zarzuta..lli pod adresem Ban­
ku Gospodarczego Krajowego, że ignoruje 
rzemieślnicze instytucje · kredyiowe. Jak bo­
wiem wiadomo, Bank Gospodarstwa Krajo­
wego postanowił uruchomić za pośrednic­
twem komunalnych kas oszczędności kredyt 
terminowy na 10 kwartałów dla rzemi-osła w 
sumie 13.500.000 zł. 

Otóż wedle art. I rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o komunalnych ka­
sach oszczędności, zadaniem tych właśnie 
kas je&t uprzystępnienie ludności taniego kre­
dytu. Tak i one w pierwszym rzędzie powo­
łane są do tego rodzaju akcji. 

Prz.ez wybranie tej drogi Bank Gosipodar­
stwa Kraj-0wego wyeliminował pośrednika, 
gdyż np. przy analogkznej akcji w ub. roku 
ze strony P. K. O. przeprowadwnej przez 
spółdziielnie kredytowe - Bank Związku 
Spółek Zarobkowych dawał za nie gwaran­
cje, oczywiście niebezinteresownie. Dodać 
wreszcie należy, że rzemieślniczych spół­
dzielni kredytowych jest bardzo mało i tylko 
w większych środowiskach, natomiast jest 

wiele spółdzielni kredytowych, w których ży­
wioł rzemieślniczy jest w znikomej mniejszo­
ści. 

Jednak Bank Gospodarstwa Kredytowego 
nie zapomniał i o rzemieślniczych spółdziel­
nfach kredytowych, gdzie takowe istnieją, al­
bowiem równocześnie z uchwałą o kredycie 
termi,nowym postanowił obniżyć stopę dy­
skontową dla rzemieślniczych spółdzielni kre 
dylowych do wysokości 8 proc. rocznie, to 
jest tak, jak w Banku Polskim, oru przyjmo­
wać weksle rzemieślnicze z terminem płatno­
ści do 6-ciu miesięcy. 

JakkolWiek akcję kredytową dla spół­
dzielni ma dopiero Bank Gospodarstwa Kra­
jowego przejąć od P. K. O., to jednak już o­
becnie uwzględnia potrzeby spółdzielni rze­
mieślniczych, czego najlepszym dowodem mo­
że być np. Kraków, gdzie dwie wielkie spół­
dzielnie rzemieślnicze otrzymały już znaczny 
redyskontowy, t. j. B~k Spółdzielczy dla 
rzemiosła, przemysłu, handlu i rolnictwa oraz 
Spółdzielczy Związek Kredytowy Rękodziel· 
ników i Przemysł·:>wców. 

Z tego wszystkiego więc widać, że Bank 
Gospodarstwa Krajowego rozwija wszach­
stronni'e akcję kredytową dla r~emiosła. 

Wat. 

O p~wstrzymanle zwyżki cen , m·ąki i chleba 
Uchwały wczorajszego posiedzenia Komisji 

Wczoraj, pod przewodnictwem p. wicepre 
zydenta Rapalskiego, odbyło się posiedzenie 
Komisji do ustalania cen artykułów pierwszej 
potrzeby, sekcji mącznej, poświęconej spra­
wie zmiany cennika maksymalnego. W posie­
dzeniu wzięli udział: przedstawiciele pieka­
rzy i kupców mącznych, kooperatyw, delega­
ci Urzędu Wojewódzkiego pp. dr. Grabowski 
i inż. Szostak, starosta grodzki, p. Strzemiń­
ski, oraz p. naczelnik Ankersztajn. 

W toku dłuższej i bardzo ożywionej dysku 
sji zabierali głos przedstawi.ciele producen­
tów, domagając się znacznego podwyższenia 
dotychczas obowiązującego tennika, oraz 
przedstawiciele Urzędu W o}ew6dzkiego i Ma 
gistr.:i.tu, którzy wskazywali na konieczność 
pohamowania fali droźyźnianej i utrzymania 
cen na możliwie niskim poziomie, tembar­
dziej, że warunki ogólne nie usprawiedliwia­
ją tak wybitnie zaznaczającej się tendencji 
zwyżkowej. Przedstawiciele Magistratu, za­
równo jak władz państwowych popierali swe 

twierdzenia cyfrowemi danemi ściśle przepro 
wadzonej kalkulacji. P. wiceprezydent Ra­
palski m. in. wskazał, że podwyżka pieczywa 
musi pociągnąć za sobą nieuchronnie pod­
wyżkę cen mięsa, a za tem pójdzie ogólna fa­
la podwyżek artykułów spożywczych, co wy­
wołałoby niewątpliwie daleko sięgające kon­
sekwencje ekonomiczne. 

W rezultacie dyskusji Komisja powzięła 
następującą opinję co do zmiany o,bowiązują­
ceg<> dotychczas cennika: 

Cenę 1 klg. chleba podwyższyć do 60 gr. 
przy podwyższeniu procentowości przemiału 
do 70 proc.; cena mąki wyniosłaby w hurcie 
64 ~r. za 1 klg. m2tki 65 proc. i 62 gr. za 1 klg. 
mąki 70 proc. Co do pieczywa pszennego 
postanowiono zaproponować cenę 83 gr. za 
1 klg. mąki pszeinnej w hurcie i 90 gr. za 1 
klg. mąki w detalu, bułki - zł. 1.20 za 1 klg. 
Ostateczne decyzje w tej sprawie powzięte 
będą na najbliższem posiedzeniu Magistratu. 
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BEZPŁATNIE! 

Kupon.· premJow9 „Hasła Łódzkiego" 
Okaziciel niniejszego ma prawo w dniu 15 marca r. b. na otrzymanie 

2-ch miejsc za cenę 1-go biletu w Cyrku Staniewskich 1\1. Kościuszki 73. 

-===-- · Początek o godz. 8.15 wiecz. 
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ltiaszyna do przesiewania mąki. 

Wyrabia wszelkie ciasta gruntownie, bez 
pozostałości, tak pszenne jak i żytnie. Wydaj 
ność ciasta zwiększa się na 1 centnarze mąki 
i P.S kg. do 2% kg. 

„Lusatia" może być ustawiona bez funda­
mentu nawet w najmniejszej piekarni. 

* * 
Wszelkich infarmacyj udziela sekretarz 

cechu p. Franciszek Rawski (lokal cechu iPod 
leśna 1, mieszkanie prywatne - Cmenta.t'< 
na N1. 3). 

. Nie ulega wątpliwości, że właściciele pie­
karń zainteresują się tą tak ważną dla nich 
sprawą, tembardziej, iż termin obowiązko­
wych ·inwestycyj maszynowych nie pozostał 
już zbyt długi. 

Szkoła śpiewu solo(l1e20 
. , 

A. Pełlegrini · Sliwińskiej 
dypl.konserwatorjum Petersburskiego, 

b. asystentka prof. I reckiej) 

w Warszawie, Szpital Ujazdowski 
mieszk. dr. R. Śliwińskiego. 

Likwidacja znane} tlrmy 
z obrazami w Łodzi 

Znana firma T. H. Kunert, posiadająca na. 
składzie cenne ·obrazy malarzy polskkh i za· 
granicznych oraz różne luksusowe rzeczy oz­
dobne, mieszcząca się przy ulicy Piotrkow­
skiej 87, istniejąca już 10 lat, zostaje obecnie 
likwidowana, wobec czego obecnie firma 
wspomniana ogłosiła wyprzedaż. 

Obecnie każdy może nabyć bardzo tanie 
różne drogocenne obrazy, rzeczy luksusowe, 
ozdoby do mieszkań, zaba~ki dla dziec~ ma­
tetjały piśmienne, przyrządy biurowe i t. p. 
Firma również b~dzo tanio oprawia obrazy„ 

GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA. . 
W11rsz11w11, dnia 14 marc11 1928 r. (f\. W.) 

GOTó\VKA. 
Dolary - S.885 
Nowy Jork - 8.90 
Belgj11 - 124,32 
Holandja - .)58,80 
Londyn - 43,4875-.43,G 
Paryi - 35,09 
Praga - 26.415 
Włochy - 47,135 
Siwajc:arja - 171,63 
Wiedeń - 125.SO 

Tendenc:Ja utrzymana . 

AICCJE. 
Bank Dyskontowy - 138 
Bank Handlowy - 123 
Bank Polski - 1-48,50-148 
Spółki - 89 
Splcss - 162,50 
Siła - 116 
Częstocice - 65 
Cukier - 74~ 
Węgiel - 97 
Lilpop - 4!,75 
Modriejów - 46,25-48,8' 
Ostrow1cck•e - 85,50 
Rudzki - 54,50 
Starach'owlce - 66,75-67,25 
Zawiercie - 32 
Borkowski - 19,75 
Spirytus - 39.50 
Heberb1sch - 171-172 
Dolarowk11 - 69-69,75-69 
50/9 Poiyc:zka konwers. - 6S 
4,50/o ziemskie - 56,20-56,25 
Solo Listy zast. m. Waruawy - 62-62.50-62.25 ' 
8łfo Listy a:ast. m. Warszawy - 79,25-79,35-79,tO 

Tendencja słabsze. 
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o ry po y ł OD T o • I E 
t. W prasie angielskiej rzucił któryś z bibljo 

Hlów projekt, któremu niewątpliwie przyklas 
ną wszyscy posiadacze księgozbiorów na ca­
cej kuli z:emskiej. 

Sensacyjne listy b. księdza katolickiego. Skrucha i chęć po\vrotu na łono Kościoła 
Oto d mniej ni więcej, tylko ustalenia do 

rocznego „$więta Oddawania Pożyczonych 
Książek". św. „Book-Borowers Day", które 
go pomysł takie zyskał odrazu uznanie, że 
posypały się setki listów i projektów w tej 
sprawie, proponowany jest na środę Popiel­
cową., jako dzień otrząśnięcia się z wiru kar­
nawałowych zabaw i poważniejszego zastano 
wienia się nad życiem i jego wymogami. W 
dniu takim powinny też ludziom przypomi­
nać się niewykonane zobowiązania, zatem i 
obowiązek oddawania książek pożyczonych 
i nie oddawanych najczęściej przez zapomnie 
nie, czy niedbalstwo raczej, niż przez vvyraź­
ną złą wolę. Istnienie specjalnego „Dnia Od­
dawania Książek" będzie przypomnieniem 
dla opieszałych, oczyszczeniem kh sumień, 
a zarazem naprawieniem poważnych krzywd 
i strat właścicielom bibliotek. Wartoby i u 
nas dobry ten pomysł jaknajrychlej w czyn 
wprowadzić. 

katolickiego. Odpowiedź biskupa podlaskiego. 

---0---

W wydawanym przez duchowieńgtwo pra 
wosławne tygodniku „Woskresnoje Cztenje" 
pojawiły się dwa listy ks. Leona Tychowskie 
go z parafji Kostomłoty w diecezji podlaskiej 
- jeden do metropolity prawosławnego Djo­
nizet5o z prośbą o przyjęcie do prawosławja, 
drugi - do ministra W. R. i O. P. z usprawie 
dliwieniem swojego odstępstwa od kościoła 
katolickiego i przejścia do prawosławja. 

Sensacyjne te dwa listy nabierają tem cie 
kawszego oświetlenia, źe autor ich - ten 
sam ks. Tychowski, wystosował do biskupa 
podlaskiego trzecie p1smo, w którem wyraża 
żal z powodu swego postąpienia i prosi o 
przyjęcie go zpowrotem do kościoła katolic­
kiego, jak syna marnotrawnego. 

Wracając z Zakopane~o - cytujemy list 
za Agencją Katolicką - w Warszawie na 
dworcu kolejowym spotkałem się z Borec­
kim, dziekanem prawosławnym. Ten, pod­
piwszy mnie, ·wymusił na mnie, abym prze-

fft&"'*' www „„ 

szedł na prawosławie i napisał taki list do 
W. Eksc. i podobny do ministra oświaty. Na­
turalnie, ja, nie używając alkoholu podczas 
mego pobytu w Zakopanem, a wypiwszy tro­
chę z nim, upiłem się i w stanie pijanym zdo­
byłem się na taki ohydny czyn. 

Jestem katolikiem od urodzenia i chcę 
nim pozostać do śmierci. I nigdy nie porzu­
cę wiary, wyssanej z piersi matki. Przysięgi 
żadnej w Warszawie nie składałem, tylko 
przyrzeczenie. A przyrzeczeń i różnych przy 
siąg, składanych prawosławnym, wcale nie 
uznaję, a wobec tego czuję się katolikiem. 
Gdy przyjechałem do Kostomłot, odprawia­
łem nabożeństwo katolickie i dalej będę. Po 
nabożeństwie ze łzami w oczach odwołałem 
swój ohydny postępek. 

Raczy W. Eksc. - brzmi koniec listu -
ukarać mnie jak najsrnżej. Ja wszystko za­
łagodzę i naprawię, pracować będę ile sił 

sę•••ww•"W łffi , ...... „ =-·~ 

dziedzic o po byłym sułtanie 
Skarb pań3twa greckiego narazuny na nlHJOfi ,_, Vv e straty 

PoLcja ateńska zaaresztowała w tych ' 
dniach na po·'sLaw,e lisww gończych, dwoch 
Greków, A. Nicolopulosa i C. Bayartaka za 
fałszerstwa i machinac1e oszu'.1.a1icze, któremi 
narazili skarb państwa na straty w wyso..iości 
~il ku mil jonów drachm. 

Delikwenci ci założyli z kilkoma Amery­
kanami i AngliK.ami „Angielsko - greckie To­
warzystwo", którego zadamem było wykupy­
wać dawniejsze muzułmańskie majątki, poło­
żone na terytorjach, oddanych Grecji przez 
Turcję, które to majątki są obecnie własnoś­
cią państwa greckiego. 

Towarzystwo Angielsko - greckie" dowo­
dzi, że majątki te były własnością sułtana 
Abdul-Hamida, zdetronizowanego przez Tur­
ków, i po jego śmierci przeszły na własność 
jego spą__dkohierców, którzy je spaedali „To­
warzystwu Angielsko - greckiemu. Na do­
wód swojego stwierdzenia przedstawiło wy­
mienione towarzystwo ministerjum spraw za­
granicznych i ministerium rolnictwa wyciągi 
z ksiąg gruntowych, na podstawie których ma 
jątki te były rzeczywiście własnością sułtana 
i na podstawie traktatu w Lozanme, własci­
cielami ich stali się spadkobiercy sułtana. 
Przedstawiciele towarzystwa przedłożyli rzą­
dnwi grecklemu równocześnie kontrakty kup­
na, podpisane przez spadkobierców Abdul 
Hamida. Rząd grecki zwrócił się jedna!{ do 
sądu w Kawali z żądaniem sprawdzerua rze­
czywistego stanu rzeczy. Sąd ten stwierdził 
jednattże, że wszyst'·ie dokumenty przedło­
zone rządo·wi grec.-<.1emu, były sfałszowane 

·I' sięgi Wleczyste poda1ą całkiem innych wła­
ścicieli, a nie sułtana Abdul Hamida, a ma­
jątki zakwestjonowane były własnością pari­
stwa tureckiego i wobec tego, na podstawie 
traktatu w Lausanne prawym włakicielem 
kh jest państwo greckie. 

Na podstawie tego sprawozdania sądu w 
Kawali, dwaj członkowie tego towarzystwa 
zostali zaaresztowani. Jakkolwiek śledztwo 
jest dopiero w samych początkach, to jednak 
zdołano już stwierdzić, że towarzystw takich 
jest na terytorjach, należących dawniej do 
Turcji, więcej. 
„ AAIM.#W 

r· a pod.s.aw;e informacyj, cena rr.ająt ·6w, 
co.z z poiami naftowemi w h.e.t.opc tan.11, k~u 

.-e TurcJa po wojn:e utraciła, v,rynosi przeszło 
:)00 miljonćw dolarów. L. tego wypada na 
U-recję 80 miljonow cfolarów. „Towarzystwo 
Angielsko - greckie" zostało założone przez 

by_łego oi~cera angiels:oego, dawniejszego 
cz1on a poselstwa ang.els .• 1ego w i{ons.aruy­
nopolu . .l\1aneta w roku 1922, nazywaiąc się 
wówczas ,,'! urec„iem Towarzystwem Akcyj­
nem". Od roku 1925. miało towarzystwo to 
własne biuro w Atenach. 

Tatn, gdzie kobiety rządzą 
mężczyźni żądaią równouprawnienia 

.Mężczyźni tybetańscy chcą zrzucić jarzmo. „Precz z kobietami, 
które grzebią mężczyzn". 

Wśród mężczyzn Tybetu obudził się silny 
ruch „emancypacyjny". Jest to może jedyny 
kraj na całej kuli ziemskiej, w którym męż­
czyźni tyranizowani są przez kobiety. Obec­
nie przebrała się już widocznie miarka ich 
cierpliwości, to też coraz głośniej i dobitniej 
domagają się równouprawnienia. 

Pewien dziennik chiński pisze o tej spra­
wie w artykule zatytułownym: ,,Mężczyźni 
Tybetu nie chcą dłużej ulegać władzy ko­
biet", dnia 11 stycznia 1928 r., co następuje: 

„Mężczyźni Tybetu chcą zrzucić jarzmo, 
domagają się wolności i równych praw z te­
mi, z jakich korzystają kobiety. Odbyły się 
liczne manifestacje, ulicami miasta szli gro­
madnie mężczyźni, wydając okrzyki: „Precz 
z kobietami, które gnębią mężczyzn!" Ogło­
szono deklarację tej treści: 

„Ukochani ojcowie i bracia! Zbyt długo 
znosimy ucisk i niewolę kobiet. Traktują 
nas jakby niewolników, lub bydło. Trudno 
opisać nasze cierpienia, podamy tylko ogól­
me znane: 

1} Każda kobieta ma kilku mężów. Zmu­
szają nas do małżeństwa, traktują nas jak za­
bawki, odsyłają nas, gdy przestajemy im się 
podobać i stajemy się pośmiewiskiem wszy­
stkich. 

2) Jesteśmy lokajami kobiet: musimy pra 
cować i oddawać im najniższe posługi, w po­
cie czoła zdobywać pieniądze na zaspokoje­
nie ich zachcianek. One nam tylko rozkazu-
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ją i poniewierają nami, a wszelka inicjatywa, 
samodzielność, jest nam wzbroniona. 

3) Kobiety mogą brać mężów ilu zechcą. 
Wdowców jest wielu, ale nie wolno im nawet 
objawić pragnienia ożenienia się powtórnie. 
Milsza śmierć od takiej niewoli! 

Żądamy: 1) Ażeby kobiety przyznały nam 
prawo zrzeszenia się, ażeby wywalczyć na­
leżne nam przywileje. 2) Ażeby kobieta mia­
ła tylko jednego męża, a dopiero w razie jego 
śmierci mogła powtórnie wyjść zamąż. 3) 
Żadna kobieta nie może zmusić mężczyzny di 
poślubienia jej. Zarobki męża są wspólną 
·vłasnością obojga małżonkó'N. 4) Po śmier­
ci żony wolno wdowcowi o3enić się powtór­
nie. 5) Nie można zmuszać synów. nawet li­
cznych rodzin, do wstąpienia do klasztoru. 
6) W razie sporów między małżonkami wol­
no im się rozwieść i wstąpić powtórnie w 
związki małżeńskie. 

Przypominamy, że napisał to poganin w 
chińskiem czasopiśmie. (G. N.) 
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obiety ja o organizatorki polityczne 

Niemal codziennie zamieszczają rozne 
dzienniki zagraniczne wszelkiego rodzaju wia 
domości o ma1ącej się w najbliższej przyszło­
ści rozpocząć komunikacji„. międzyplanetar­
nej. Najzna'.rnmitsi inżynierzy trudzą się la­
ta całe nad rozwiązaniem tej, zda się, fanta­
sty<:znej kwestji. Trudnością, z którą uczeni 
nie mogą się uporać, jest próżnia, przez którą 
należy przebyć, chcąc się dostać na którąś 
z planet naszego systemu słonecznego. 

W ażnem, choć nie no w em, zajęciem ko­
~iety w Anglji jest organizowanie partyj po­
i:!ycznych. Jedn~ z wi:Ikich organizacyj po­
litycznych urządziła niedawno egzamin dla 
kandydatek tego zawodu i z 30-tu pań które 
stanęły do konkursu, 13 tylko uznano 

1

za od­
powiednie. Tematy cgz~minacyjne obejmo­
wały: organizację polityczą, spisy wyborców 
i ustawy o wyborach. 

Ag. ~::ja wyborcza w Anglji ma charakter 
całkov.:icie odmienny od agitacji w innych 

lJncoin o cygarach 
E tytornu 

Wielki prezydent St(fnów Zjednoczonych 
.Abr:;; 1 am Lincoln, znany był ze swej wstrze­
mięiliwcści. Nie pił wcale 1 miał wstręt do ty­
toniu. To też określi cygaro w ten sposób: 

„Jest to zwitek śmierdzących liści, na któ­
rego jednym kmicu znajduje się ogień, a na 
drugim - głupiec", 

krajach. ,,Canvassing" - zbieranie głosów, 
chodzenie od drzwi do drzwi, zachwalanie 
kandydata i partji wymaga szczególnej zdol­
ności, taktu i ujmującej powierzchowności. 
Egzaminowana organizatorka zjawia się w 
mieszkaniu robotnika, lub rzemieślnika, by 
z ust otwierającego drzwi odrazu usłyszeć od 
mowną odpowiedź. Gdy już dotrze do samej 
pani domu, ta się wymawia od uczestnictwa 
na wiecu, lub od należenia do partji tem, że 
nie pójdzie tam, gdzie nikogo nie zna. Gdy 
już uda zebrać się odpowiednią ilość nie­
wiast, trzeba odgadnąć, czy lepiej jest zaba­
wiać towarzystwo muzyką i odczytami, czy 
też pozostawić je same sobie. Sposoby uj­
mowania sobie ludzi są rozmaite. „Kto lubi 
organizatorkę, lubi jej partję", powiada jedna 
z pań, działająca w polityce. „Ale trzeba szu 
kać punktów stycznych, odczuwać upodoba­
nia agitowanych, urządzać koncerty, partje 
bridge'a, zabawy taneczne, loter}e, konkur­
sy". 

Wymagania, stawiane kandydatkom na 
zawodowe agitatorki, są więc bardzo duże. 

Między innymi pracuje bardzo intensyw­
nie w tym kierunku wiedeński uczony dr. 
Heft. Skonstruował on szereg modeli stat­
ków powietrznych, mające służyć do odbycia 
takiej podróży. Dr. Heft twierdzi, że przede­
wszystkiem, zanim ludzkość przystąpi do lo­
tu, należy wysłać stosunkowo niewielką ra­
kietę na wysokość mniej więcej 100 klm. Ra­
kieta ta, zaopatrzona w registracyjne apara­
ty, miałaby na celu zbadanie wyższych warstw 
atmosfery, o których nauka ma do dziś zbyt 
szczupłe wiadomości. Rakiety o większych 
rozmiarach mają służyć przy odby>'laniu lo­
tów nad podbiegunowemi terenami. W ra­
kietach tych znajdować się mają aparaty fo­
tograficzne, które automatycznie dokonywać 
będą zdjęć nieznanych terenów przy biegu­
nie. 

Przy pomocy tak.kh rakiet będzie można 
- jak twierdzi dr. Heft - przesłać pocztę 
z jednego kon~ynentu na drugi. Według obli 
czeń wiedeńskiego uczonego rakieta, wypusz­
czona z Wiednia, opadnie w Nowej Zelandji 
po 55 minutach. 

starczy. Również i do ministra oświaty na. 
pisałem list owołalny. 

W odoowiedzi na ten list biskup podlaski 
odpowiedział, jak następuje: 

- Rozwe.żywszy Twą sprawę przed Bo­
giem, doszedłem do następujących wnios. 
ków: 

1. Pomimo zapierania się Twego, faktem 
jest, żeś odstąpił od Wiary św., wyznaczono 
ci bowiem pobyt w Poczajowie przez władze 
duchowne prawosławne, przytem razem z du 
chownym prawosławnym odprawiałeś nabo­
żeństwo. 

2. Gorszyłeś ludzi Twem pijaństwem, 
nadto razem z ks. Czystowskim w Terespolu 
wprowadzałeś ludzi w błąd, nie płacąc za po­
brane rzeczy. 

3. Dnia 29 stycznia br. przeprosiłeś wier4 
nych za poczynione zgorszenia, przeto, bio­
rąc pod t!wagę to wszystko i pragnąc dopo­
móc Ci, w myśl Chrystusa Pana, szukającego 
zabłąkanych, postanawiam, że o ile wypro­
wadzisz się z Kostomłot, gdzie twój dalszy 
pobyt jest niemożliwy, i znajdziesz sobie za­
jęcie, najwłaściwiej psałterzysty, gotów je­
stem wystąpić do Ojca św., aby Cię przyjął 
napowrót do Kościoła św. i dawać Ci będę 
zapomogę materjalną według mojej możności 
na Twe utrzymanie. 

Bła~osławię Cię na drogę poprawy. 

SIYD .osć - iue. em łndZKOŚCI 
Tempo naszego życia wzmaga się ustawi­

cznie. Ludzkośc od wieków dąży do jak naj­
szybszego opanowania przestrzeni i trzeba 
przyzna(;, że rezultaty tych usiłowań są nie­
bywałe. Wieść o śmierci Napoleona na wys­
pie św. Heleny dotarła do Londynu dopiero 
po 60 dniach; dzisiaj dowiedzielibyśmy się 
o takim wypadku w przeciągu 10 minut dzię­
ki rozwiniętej radjotelefonji. Podróż do A­
meryki przed stu laty trwała 32 dni. Obec· 
nie samolot nie traci na przebycie tej prze­
strzeni nawet 32 godzin. Rozważając dzisiej­
sze „pożeranie" przestrzeni, doszli niektórzy 
uczeni do wniosku, że szybkość 450 kim. na 
godzinę trzeba przyjąć za największą, jaką 
wytrzymać może organizm ludzki. Twierdze 
nie to zbija angielski uczony, prof. M. Low, 
dowodząc, że nic nie stoi na przeszkodzie, 
by ludzkość mogła osiągnąć dziesięćkroć 
większą szybkość, której zresztą pojęcie jest 
względne. W dzisiejszych czasach. 300 kim. 
•1a godzinę samochodem nie należy do wyjąt­
ku, a jednak taką szybkość uważano przed 
>O laty za niemożliwą do osiągnięcia. Wia­
domą jest rzeczą, że przy wprowadzeniu ko­
:nunikacji kolejowej podniosła się fala prote­
~tów dowodząca szkodliwego wpływu szyb­
kiej (30 klm. na godzinę) jazdy na ludzki or„ 
ganizm. W wyższych warstwach powietrz­
nych zanika wyczucie szybkości; nie zdaje 
sobie z niej sprawy również jadący koleją, o 
ile nie wygląda oknem na przebywaną prze. 

I 
strzeń. 

---0---
4 u ft 

Dr. Heft ma niezłomną nadzieję, że z chwi 
lą, gdy przedsięwzięte przezeń próby uwień­
czone zostaną korzystnym wynikiem - ko­
munikacj a międzyplanetarna stanie się fak­
tem. 

Statki, zbudowane przez Hefta, dosięgną 
księżyca w przeciągu 4 dni, do Merkurego lot 
będzie trwał 72 godzin, do Jowisza - 138, 
a na Saturn niecałe 8 dób! Podróż na Marsa 
statkiem dr. Heita „R. H. VII" przy 600 ton· 
nowem obciążeniu potrwa tylko 40 godzin. 

Wreszcie dr. Heft twierdzi, że wynalazł 
typ okrętu powietrznego „R. H. VIII". Wa-. 
ży on 12.000 tonn. Przy pomocy tego apa­
ratu można będzie wznieść się, ewentualnie 
opaść, poza sferę naszego systemu słonecz­
nego. 

Na szczęście wynalazca oświadcza, że re­
alizacja tego ostatniego , modelu przy obec­
nym stanie techniki jest problematyczną. 
Skromniejsze wszakże statki powietrzne dla 
odbywania przejażdżek na Mars i księżyc nie 
natrafią na„. żadne przeszkody prócz natury 
finansowej. 

I A może z11ajdzie się jakiś kapiatlista, któ­
ry przyczyni się do zrealizowania tego pro­
j ektu? 

Gorzej jednak będzie z: pilotem, gdyż wąt­
p1c mo;i;na pov.ażnie, czy znalazłby się taki 
zuch, nie omijając Lindbrgha, który zech­
ciałby zajął mie1sce w kabinie, mającej ~o 
unieść w nieznane zaświaty aż fam, gdzie 
mrugają zalotnie gwiazdki... 



Str. 8 „Hasło Lódzkie„ z dnia 15 marca. 1928 raka. Nr. 75· 

rmmr == • =--·--· =----------------===--= 
Pocz1ttek o godz. 3.30 pp„ w soboty i niedz. o 1-ej pp. 

ł'la 1·szy seans wszystkie miejsca po 75 gr. -

Dziś wielka premjera f Wielka sensacja Indyjska I '· Po raz 1-szy w Łodzi I 

zer1onos ó cerz 
172 Rewelecyjny dramat w 10 aktach. z życia dzikich szczepów Indyjskich. 

W roli głównej światowej sławy R o D L A R O Q u E. 
mfstrz ekranu niezrównany 

Tajemnice fakirów! ł'liebywałe napięcie I Porywająca grai 

K .... o-ns-ta-n-ty-K-uc-z-yń_s_k_i --.!I 
Przedsleblorst11 Rob6t Betonowo- tirUkarskltb NiBllKł Hmemntogrnł os11atowv 

Lekarz-Dentysta 

S. SOKAhSKI 
FABRYKA LUSTER 

PODLEWNIA SZKŁA 

Łódt, Konstantynowslta L 45 
Wykonywa wszelkie roboty Betonowo-Brukarskie. kani· 
llzecyjne i Zelazno Betonowe, jak rówruet wsi:elkle 

roboty w zakres robót ziemnych wchodzące. 

Dla l'· p. właścic:l~li nieruchomvści spr.zada:i płyt 
chodnikowych i burtnic na dogodnych warunkach. 

SPEC\JftLNOŚĆ: Wykładanie bram I podwórz betonem 
amerykańskim. 1715 

====·=i ,.,,,...._ ---,. i 

KINO 

6JlllJDZA11 ,, . 
klLINSitlEGO 110. 

--·------------------------·-----------Od wtorku, dnia 13·go do poniedziałku, 
dnia 19-go marce 1928 r. włcicrnie 

RDIDHS U1odziciel~I 
- -Dramat erotyczny na tle życia damy 

z półświatka, która naprawdę kochała 

W rolach głównych: 

Lya de Putti, Ben Lyon 
Louis Moran 

WODNY HYNEK (róg Rokicińskiej) 
OoJazd tramwajami N! 16 i IO. Tel. 18·25 

Od wtorku, dn. 12-go do poniedziałku, 
dn. 19-go marca 19ZS r. włącznie 

ul. Andrzeja 4. Tel. 54-12 
Godziny przyj~ć od 10-2 I od 4-7. 

Szwejsowanie 

. 
J. KUKLIŃSKI 

połamanych, 'W'ytartych czę$cl maszyn r. s h gospodarczych oraz maszyn fabrycznych, ur n cz UJ z ft c V samocho~~~~c~o I c!~~~·~z~~hkl~ha pocze• 

• ._., . .., „ •rtlii!lllPff*_,. la. T ft b 6 R, Główna 36. 

Dla dorosłych pocz14tek seansów 
o godz. 6. 8 I IO. Proqram N! 9 
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ŁÓDi, ul. Zachodnia 22 
poleca po cenach najnltszych lustra. 
trama, tualety: tasno, ciemne w orygl· 
nalnych ramach oroz lustra wisaiice. 
Meble po1edyńcie oraz ca1kowlte urzii· 
dzenia na1nowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie I poprawiani• 

luster z przyniesieniem do domu. 

Sprzedai NA RATY I ZA GOTÓWKĘ. • 

Dramat :z: dziejów walk Narodu 
Pfillsklego o niepodległość. ----··-

Telefon 50·42. 131 p 
uwaga: wyrób 11p11r11tow 1 palnlk6w do Praw1·e darmo• tace 

spalania or122 reperacta takowych. do 1przcddnia. 5 mi· 
. ' nut od przystanku 

Ola młodzieży pocz. seal'lsów o godz. 2 I 4 •••••••••••••- mozna nabyć. rózne drog.ocenne oorcazy Rokicie, po prawej 
• . . malarzy polsluch I zagranicznych, luksu stronie szosy Pa-

Wielka Parada 
Dramat w 12 aktach osnuty na tle 

wojny 1914-1918 r. 

Ceny miejsc dla mlodz.: 1·25, 11·20, lll·lO gr. 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1·70, 11·60, 111-30 gr. 

W poczekalniach kina co4z. do godz. ~ 
100-48 audycie radjofonlczne. 

Kw I at Y Sztuczne I sowc rzeczy, 1ako ozdoby m1e1~Kań, Zll· b)anickiej, przy ul. 
bawl<I dla dzieci, materiały_ p1łm1enne Ogrodowej. Wiado-

11 b „ · I przyrzą<!iy biurowe w znane1 firmie mość na teJże ulicy 

I a azury T. H. Ku li ER T „ 36. Rybak. 141 

wykonuje z własnego i 
nego materjału solldnle 
tanio bo na czwartem 

powierzo· 
I bzrdzo 
pi~trze! 

Irena Szmidt 
Nawrot 13. prawa oficyna, lV. pi~tro. „„„„„„ ... „„ ... 

przy ul. Piotrkowsk.ej Na 87, która po 
IO·clu latach · swego istnienia, ulega 
obec· ie likwidacji. 1n 

Bardzo tania oprawa obrazów. 

Unle(ijazniam 
)kra-dzloną ml ksilł· 
źeczkę wojskową. 
wydaną przez P. K. U. 

z k ł d w6d osobisty z fo-a a tografją na nazwisk• 

Pianino lub Zakład fotograftcznv ;~;~~ii&;'9;;·0L
1

i~i;~ 

--------------mlll!, Warszawa m. IV, do-

Stanisława P1eu9ała 
oraz upowainlenlc 
do inkasowania na­
leżnołcl wydane 
pru Rdmfnfsłracj.; 

f Oł'tepl• an I Pracomnla Portreto1 dziennika .Hasło 
LOdzk\e•. 175 ul. Lipowa 39. 

W. Grabowski, Przejazd .Ni 41 pr~~:m: Arcgwesoła komedJa w Z akt. 
-···---···-----·-··--···········-·· w dobrym stanie kupię. Oferty Czynny od 9 rano do 7 wlecz. bez wzglę· 

Ceny miejsc w dni powszednie. l.oie zł. 1.-, I. m. J W d H ł lód k. " du na pogodę. Ceny niskie. Zdjęc111 · 

Pr~yjmuje· wszelkie roboty wc:ho­
dz1&ce w jego zakres po c•nacb 
160 njskich. 

Dwie sale 
wielkości 29 łokd 
X12 - nadaj1&ce sit: 
na interes przemy· 
słowo·handlowy. do 
wynalęcia od uiraL 
ewentualnie może. 
być sprzedana cała 
posesja. Wiadomość 
w admlnlstr. pisma. 

gr. 80, U. gr. 59. IU. m gr. 40, w niedziele I święta: sub. · · O • as a Z iego • wykonywa się punktualnie. 

• L.oźe 1.50, I._ m. I.-, u._ gr. 70, Ili m. gr. 50. s-- I .„ -· 
Pocziitek w dm powszednie o godz 5-ej po poi., .,_.._.,.. • - - I 

w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele I śwlęt11 -!l'lllE'tlm,ll:tif*Emars:imiFEP!!am11•-lllllllmD __________ Dllllllml• Ogłoszenia drobne· 
o godz. 2·el po pot. • · • • 

========·=-= ... 1*;;1:•;•;-:;-- ldlltłliMI Jł:llf" 
1
-. Kino RESURS A .--

1 
Brzs~!~?s~!!.~~r 

Kilińsłciego Nr. 123. skradtlon~ dn U-go młoda zdolna pa· 
!lml_,_ marca r. b. leglly· nlenka do obsługi 

& .-- mac:ję służbową •Y· gośct. Zgłaszać sic 

Potrze ana 

Od wtorku, dnia 13-go do poniedziałku, 
· · dnia 19-go marca 1928 r. Włl\CZnie 

danii na rol< 1928 do bufetu Resursy 
przez Dyrekcję K. Rzemieślniczej, ul. 
E. L za N2 2126. Klllńakiego 123. 
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DkazJaf 
Dzieje upadku rozhisteryzowanych chłopczyc· na ·tle 
podejrzanej kawiarenki wielkomiejskiej w gigentycznym 

f ilmie st:mowiącym sensację Europy p, t.: 

Sprzedam tanio dJ­
wan szerokości 2X3 

•••••illl• ______ 1_7_4 metr, Wiadomość: 
Cmentarna l, u do-

Pomorska 24 (Srednla) 126 

Poleca w wielkim wyborze 
OBUWIE mt;skie, damskie 

i dziecinne. 
firma odznaczona została dyplo­

'!!!~~ mem uznania za solidne wyko· 
!!!' ·na n la na wystawie w Lodzi. 

liielda Plilości: 
ł'OI fZ8da1Y · 

uczeń do krawca, 
uczciwych rodziców 

1 
ul. Piotrkowska 132, 
I p. front. 169 1-----· rotrzeony 

PDłrZBbfti zorcy. 
s11 chłopcy I dzlew· 
częta dl) dn1karnl, 
zg1aszać się ul. Piotr· 
kowsk• 141, .,, . pod~ 
wórzu, lewa oficyna. 

KDPJll 

P'. es my~ll•skl. ' 
który al~ 

przybłąkał jest do 
bdebranla, Wiado­
mość, Pawłowski. ul. 
Zawiszy te 47. 

~-----... „„ ... „„ ... „„„„ ............. „.__, 
Na tle rozgłośnej sztuki wiedeńskiego autora Felik$a 
Fischera p. t. „ Ca fe Electric•, która grana była w Wiedniu 
jednocześnie w 2 teatrach przez dwa lata zrzE:du, przy 
wyprzedanej widowni. Realizacja i reżyserja GUSTł\Wł\ 

uczeń do fryziera, 
ul. Kilińskiego 214, 

. L.. Błaszczyński . 

najnowsze modele, 
bieguna, formiarze 
nadeszły, Slenkiewl· 
cza 25. 162 

Z powodll wyjazd11 
sprzedam Piwiar­

nię w dobrym punk­
cie miasta. ł\dres w 
adm. pisma. · 69 e M::::::::::::·-·---:.:1:1111·::::::..:e • • 

Staniewskich CY R I( Staniewskich 
Al. Kościuszki Nr. 73. 

Dzis, Czwartek, dnia 15-go marca r. b. 

Wielki 3 godz. program artystyczny 
przy udziale mistrzów napowietrznych 

BLUMSKY GRA ZE ŚMIERCIĄ 

~ 
oraz oryginalny rosyjski CHÓR (Kwartet) 

Poc:złltek o godz. 8.15 wlecz. 

·M·~------~----
CENY PRENUMERftTY: 

61 Lodzi z niedzielnym dodatkiem Ilustrowanym mies ięcznie zł. 2.60 

Zamletscowa • • • • 3.-
Zagranica • 
0dnoszenle do domu , 

• „ 5.70 

• 0.40 
9renumeratę można przerwa<'. tylko 1-gv 1 15-lło l\„.t:..aa~o miesiąca . 

Redaktor naczelny: Stanllław Targow1kt. 

UCICKIEGO. 

W roli głównej: I GO SY„ 
Polski Valentino ID 

Trzy powojenne typy kobiece odtwarzają urocze wiedenki 

n1na Vannu, Vera sauottl, Marlena Dletrgcb 
Powojenna amcralność młodzleźy wlelkorniejskieJ I niezdrowa 
cie:kawość na polu crotycznem wywołuje rozkwit spelunek, 
w których za pieniądze kupuJe się ciało I duszę ~oblety. 
Ze zgnilizną czasu walczą szlachetne, drgające prawdą życiową, 

założenia arcyfilmu p. t.: CilEŁDłl MIŁOśCI. 

·····-p·;;;;;;;;-;;;-;;;;;·;·'d;i·~-;~-;~d~1;·~~5.30.7~i5197""--
101 w dni śwlatec:zne o godz. 3, 5. 7 i 9. 

w 

Przed tekstem 4V groszy za wiersz milimetr. I łam. {strona 4 łamy) 
W tekście 40 • • • 1 • • 4 • ~ 

CENY OGł.OSZEH MIEJSCOWYCH: 

riadeslane 30 „ 1 • • 4 • 
Za lel\Ste.n 3U • • 1 • 4 • 
Ne1<rolog1 .10 „ • • J • • 4 • 

i 
l\.JmuniKdty 30 • • 1 • • 4 • 
Zwyczajne ~ „ • • 1 • • JO łamów 
Drobne 5 gr., posz:uklwanle pracy 3 gr za •yraz. Najmniejsze 
09łesz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane Po godz. 7 wlecz. 0300/o drożeJ. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca: Towarzystwo Rzem1eśln1<:ze 9 Kesursa• ·w Łod~i. 
1Jrukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr„ 85. . 

I 
f 
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LU·łTRA 
TREIAA 1 

/ i 

NĄ ŹĄDANtE ŃA SPł:.ATĘ!' 

• 
Ogl~szenla firm iamiefscowych, chociażby posiadających filie 

w lo~z1. a centrale gdz1elndzlej, o 500/o drożej od cen miejscowych. 
Firmy z.sgranic:zne o 100010 drożej. 
Każda noH podwyżr<a obowlitzuj~ wszystkie już przyięte . ogło· 

szenia do zm1my cen bez uprLednlego za ... ladom1en1~ . 
Za lermmvwy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar admlnlstrac:Ja 

nie odpowiada. 
Rrtyr<uty, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 

z1 bezpłatne. . . 
Rękopisów . zarówno użytych jak I odrzuconych redakcja nie 

zwraca. · 

Redaktor odpowiędz:ieilny:· Mkłlał Walter. 




